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Czarodziejskie 
okulary

J e s t  tak a  opowieść o pewnym  
m łodzieńcu, k tó rem u zły czarow nik 
w dział na nos n iezw ykłe okulary, 
p rzedstaw iające  rzeczy  w ielkie, jako 
rzeczy  m ałe, a rzeczy m aleńkie jako 
p rzedm io ty  ogrom ne. K ierow nictw o 
i pub listyka obozu „sanacyjnego" od- 
daw na już obarczyły  swoje noski „o- 
kularam i złośliwego czarodzieja", 
p rze to  zapew niają roz poraź w ła ­
snych zw olenników  i czytelników , że 
w ytw orzony  w  ten  sposób przekrzy­
wiony obraz polskiego życia odpo­
w iada najzupełniej „rzeczyw istości 
rzeczyw istej".

T ypow ą dla tego rodzaju ..poglą­
du na św iat" jest opinja, głoszona 
p rzez k ilka  pism „sanacyjnych", że 
w  gruncie opozycja —  i socjalistycz­
na, i ludowa, i narodow o - dem okra­
tyczna —  nie rep rezen tu je  absolu­
tn ie  niczego, że należy  ją „zabić mil­
czeniem ", t. zn. b rak iem  polem iki, 
dyskusji, „sygnalizow ania" publicz­
nych w ystąp ień  opozycyjnych.

O w e „zabijanie m ilczeniem " mogli­
byśm y w ziąć od strony  w yłącznie... 
hum orystycznej; o czem by ci n ie ­
szczęśni red ak to rzy  „sanacyjni" p i­
sali, gdyby im zakazano pisać o opo­
zycji! ale —  poza stroną hum orysty­
czną — istnieje tu  tak że  i strona po­
ważniejsza. — sym ptom at, przejaw  
psychologii zbiorowej „sanacyjnego" 
system u rządzenia.

Pow iedziałem  w e czw artek  ub ie­
gły z trybuny  sejmowej, że obóz, m i­
łościw ie nam  panujący, u tożsam ia 
się p raw ie całkow icie z klasą uprzy­
wilejowaną pod każdym  względem, 

i co do poziom u życiowego, i co 
do korzystan ia  ze swobód k o n sty tu ­
cyjnych, i co do w szelakich „u ła­
tw ień" p rak tycznych . T a klasa u- 
przywilejowana odcięta  jest p rzep a­
ścią, m urem  chińskim, —  w szystko 
jedno, jak to  określić — od kraju, 
od zmian, przesunięć i przeobrażeń , 
k tó re  w  jego stosunkach  zachodzą; 
ogląda kraj oczyma wójtów, p rzo­
dow ników  policji, w  najlepszym  w y­
pad k u  starostów ; ocenia stan bezro­
bocia w edług słynnej już dziś na ca ­
łą  Polskę ..statystyki urzędow ej"; 
p ław i się w  radości, odczytując sp ra ­
w ozdania o „sieci kół B. B. W. R.", 
o „depeszach  hołdow niczych" i t. p.; 
nie zdaje sobie spraw y ze śmieszno­
ści sytuacji, uw idocznianej naiw nie 
p rzez sam ych korespondentów  „sa­
nacyjnych k tó rzy  w ym ieniają za- 
w s^e dum ą ty tu ły  urzędow e 
„w ładz owych lokalnych kół B. B. 
,W. R.: naczelnik  w ięzienia, naczel­
nik  u rzędu  skarbow ego, egzekutor 
podatkow y, czasam i nauczyciel ze 
Zw iązku p. Smulikowskiego, albo 
p rezes m iejscowego oddziału Zw iąz­
ku Ziem ian; podobnie sek re ta rz  p. 
m inistra raduje się w sercu  swoim, 
gdy przechodzi szybkim  krokiem  po­
przez b iu ra i w idzi w szędzie na sto ­
likach bogobojnie złożone egzem pla­
rze Gazety Polskiej" albo „Polski 
Zbrojnej1. Nie przychodzi mu do 
głowy, że te  w szystkie „objaw y" 
w ierności dla system u nie m ają aku- 
ra tn ie  najm niejszej w artości.

I ~ 7 rzccz napraw dę ciekaw a... 
P rzecie myśmy przeżyw ali niezbyt 
aaw no  podobną... megalomanję „gru­
py rządzącej ; radzę p rzeczy tać  u- 
w ażnie a rty k u ły  pism konserwaty- 
wno - aktywistycznych od lipca r. 
1917 do w rześn ia r. 1918; i w tedy  
proponow ano „zabić milczeniem " 
(dosłownie ta_ sam a form ułka) lew icę 
niepodległościową (Międzypartyjne 
Koło Polityczne w eszło do R ady S ta ­
nu, więc trak tow ano  je nieco życzli­
wiej)- W  listopadzie r. 1918 Polska 
p rzeszła  do porządku  dziennego nad

Wybory w Niemczech
Reichstag bez wyraźnej większości. Persrektywy i przewidywania
S kład  R eichs tagu

T ak  w ięc now y R eichstag  będzie 
m iał sk ład  następu jący : 
hitlerowcy —  195 m andatów , 

socjaliści —  121 m andatów , 
komuniści — 100 m andatów , 
centrowcy —  69 m andatów , 
niem iecko - narodowi (grupa H ugen­

berga) — 51 m andatów , 
bawarscy ludowcy (zblitżeni do C en­
trum) —  19 m andatów , 

niem ieccy „ludowcy" (part,ja Strese. 
manna) —  11 m andatów , 

partja państw owa (dem okraci) — 2 
m andaty ,

chrześcijańsko - społeczni — 5 m an­
datów ,

drobne grupki —  9 m andatów . 
R azem  —  582 m andaty .
T. zw. partja „prezydjalna" (B. B. n ie ­

m ieckie) n ie  zdobyła ani jednego m an­
datu .

Kto stracił?
Hitlerowcy strac ili ogółem  35 m an­

datów  i 2.027.523 głosy, socjaliści —  12 
m andatów  i 719.841 głosów, centrowcy  
—  6 m andatów  i 3558.169 głosów, ba­
warscy ludowcy —  3 m andaty  i 108.858 
głosów, partja państwowa —  2 m anda­
ty  i 33.507 głosów.

Kto zy sk a ł?
Komuniści zyskali 11 m andatów  i 

692.739 głosów, niem iecko - narodowi—
14 m andatów  i 888.685 głosów.

Przesun ięc ia
\

Duży odse tek  głosów hitlerowskich, 
s traconych  tym  razem , p rzy p a d a  w ed ­
ług w szelkiego praw dopodob ieństw a n a  
rzecz niem iecko - narodowych; do p arh j 
Hugenberga odeszła w iększość tej bur- 
żuazji, k tó ra  poprzednio po p ie ra ła  Hi­
tlera; skrajn ie  radykalny  odłam  hitle­
rowców przew ędrow ał bezpośrednio  do 
komunistów. Socjalni demokraci s tra c i­
li n ieco na rzecz komunistów i, jak się 
zdaje, dość dużo n a  rzecz... abstynencji 
w yborczej. Część praw icow ego odłam u 
centrum głosow ała, o ile sądzić m ożna, 
n a  Hugenberga. Liberalizm m ieszczański 
zosta ł zdruzgotany  doszczętnie.

❖ *❖
W iększości ustalonej now y Reichstag 

nie będzie posiadał.

N arazie ogran iczam y się do  te j in fo r­
m acji faktycznej. Z naczenie ogólne w y­
borów  n iem ieckich  om ówim y w  a r ty k u ­
le osobnym. Poniżej czyteln icy  znajdą 
w iadom ości te leg raficzne z N iem iec, o-

m aw iające nastro je  niem ieckiej opinji 
publicznej na podstaw ie głosów prasy,

Wyciągnięta dłoń.. .”
„Deutsche Allgem eine Zeitung", dzień 

nik, sto jący bardzo blisko von Papena, 
przypom ina, że von Papen zapow iedział 
już podjęcie p róby  pozyskania h itleryz­
m u dla swego Rządu. D ziennik w idzi je 
dyne wyjście z sytuacji w  w ytw orzeniu 
bloku prawicowo - centrowego (h itle­
rowcy, centrow cy, p artja  Hiągenberga, 
b aw arsk a  p artja  ludow a i drobne grup­
ki). W  tych dniach m ają się podcibn- 
rozDocząć rokow an ia  w  tym  kierunku .

„Montag" — organ Hugenberga —  
tak  sam o uw aża za konieczne p o jed n a­
nie v. Papena z Hitlerem. „Montag" 
w skazuje pośrednio na gen. Schleichera, 
jako n a  ew entualnego  pośrednika.

P ism a repub likańsko  - m ieszczańskie 
w idzą rów nież k luaz sytuacji w  tym. 
jaką po litykę zastosuje Hitler. Zdaniem 
liberalnej „Kolnische Zeitung" centrum

zgodziłoby się to le row ać Rząd p raw ico ­
w o - centrow y.

C en trow a „Kolnische Volkszeitung“ 
p odk reśla  z naciskiem , że cen trum  p o ­
zostanie języczkiem  u wagi, i że von 
Papen jest w  spo łeczeństw ie  niem ieckim  
całkow icie odosobniony.

A le sam Hitler narazie... odw rócił s<ę 
...plecam i do .w yciągniętej d łon i" von 
Papena. W  odezw ie, ogłoszonej w  p o ­
n iedzia łek , „w ódz" ośw iadcza, że R-ząd 
von Papena poniósł druzgocącą klęskę. 
Żadnego kom prom isu z żyw iołam i, sku- 
p ionem i dokoła von Papena. Papen i 
Hugenberg w prow adzili „w spólnem i si­
łam i 100 bo lszew ików  do R eichstagu".

J a k  w idzim y, ton... n iezbyt po jedna­
wczy.

K om unikat rządow y, w ydany  w czo­
raj po  południu, s tw ierdza , że, o ile 
k anc le rzow i nie uda się dojść do p o ro ­
zum ienia ze stronn ic tw am i R eichstagu, 
inicjatywa przejdzie do rąk prezydenta 
Hmdenburga.

Główne postacie 
nowego Parlamentu niemieckiego

P£

U góry od lew ej: dr. F R IC K  p rzy ­
wódca hitlerowcowi tow. dr. Otto 
W E L L S przew odniczący frakcji par­
lam entarnej socjalistów, Ernest 
T H A E L M A N  leader kom unistów.

U dołu od lewej: b. kanclerz BRU -

N IN G  przyw ódca Centrum, H U G EN­
B E R G  prezes t. zw. niemiecko -  na­
rodowych i prałat LE IC H T przyw ód­
ca Baw arskiej Partji Ludow ej (odpo­
w iednik Centrum na terenie Bawarji).

Herriot ma za sobą całkowite poparcie radykałów
Uchwały Kongresu w Tuluzie

K ongres tuluzki francuskich rady­
kałów społecznych zakończył swoje 
prace.

Uchwały, pow zięte olbrzym ią wię 
kszością głosów, w yrażają w p ra k ty ­
ce zupełną solidarność z po lityką i 
z planam i Herriota, jako szefa R zą­
du.

W  dziedzinie polityki zagranicznej
uchw ały  w ypow iadają się za bezpo-

C. K. W.
P osiedzen ie  C.K.W. P.P .S , odbędzie 

się w czw artek , 10 b. m., o g. 10 r. w 
gm achu Z. Z. K.

średnio lub pośrednio  za pak tem  o 
nieagresji ze Zw iązkiem  R epublik 
Sow ieckich i za po lityką zbliżenia z 
W ielką B rytanją, z A m eryką i z Ita- 
lją. N atom iast uchw ały  nie wspomi­
nają wcale o w spó łpracy  F rancji z 
Polską.

całym  tym  tow arzystw em ; dorw ało 
się ono z pow rotem  do różnych dy- 
gn itarstw  dopiero w epoce „sanacyj­
nej". * **

„U śm iechnięte" —  w myśl życzeń 
p. S ław ka — kierow nictw o obozu

>,sanacyjnego" spogląda pogodnie na 
po lską „rzeczyw istość" pogodną, o- 
cen ianą pogodnie i p rzez p. m inistra 
skarbu  Zaw adzkiego, i p rzez  s ta ro ­
stów, i p rzez wójtów, i p rzez  kom en­
dantów  posterunków  policyjnych, i 
p rzez prezesów  lokalnych kół B. B.

W. R. „Czarodziejskie okulary"
działają dobrze.

O sta tn ia  cesarzow a W szechrosji, 
A leksandra  Teodorów na, o trzym ała 
reko rdow ą liczbę „depesz hołdow ni­
czych" w ...styczniu r. 1917.

M ieczysław Niedziałkowski.

Motywy p. Hermanowskiego
Przed kilkoma dniami prasa ogłosiła 

skrót motywów wyroku, zapadłego w 
procesie brzeskim. Pisemnego wyroku 
z motywami ani oskarżeni, ani ich o- 
brońcy nie otrzymali. Zdziwiło nas te­
dy niepomiernie, że uzasadnienie wyro­
ku, które Sąd podobno kazał wydruko­
wać w formie książkoweej, dostało si% 
do rąk prasy, zanim je doręczono oso­
bom zainteresowanym.

Że proceder taki pozostaje w sprzecz­
ności z duchem i przepisami postępowa­
nia karno - sądowego to chyba nie ule­
ga żadnej wątpliwości,

Proceder ten jest zupełnie wyjątko­
wy, i dlatego zadaliśmy sobie nieco tru ­
du, by dowiedzieć się, kto jest za to od­
powiedzialny. O ile nas poinformowa­
no, osobą tą jest p. przewodniczący, 
wiceprezes Sądu, Herm anowski, który 
swojem zarządzeniem umożliwił jednemu 
z p.p. dziennikarzy dostęp do wygoto­
wanego, lecz oskarżonym jeszcze nie do­
ręczonego wyroku.

Dowiedziawszy się o tem, dzienniki 
opozycyjne oczywiście nie mogły pozo­
stać w tyle i w ślad za prasą rządową 
również opublikowały skrót motywów.

Wydaje się nam że w innemi pań­
stwie podobny wypadek byłby niemożli­
wy.

Ciekawi też jesteśmy, jak czynniki są­
dowe usprawiedliwią to niezwykłe po­
stępowanie wobec b. więźniów brze­
skich.

Pogłoski o ustąpieniu
min. M icha łow sk iego

Co pewien czas pojawiają się pogło­
ski o bliskiem ustąpieniu min. Sprawie­
dliwości M ichałow skiego, W ostatnich 
dniach znowu zaczęto mówić o tem w 
kołach politycznych, wymieniając tym 
razem jako następców p. M ichałow skie­
go wojewodę łódzkiego p. Jaszczołta  
oraz członka Naczelnej Rady Adwokac­
kiej adw. Jundziłła z Wilna.

P. Beck w Genewie
Na listopadową Radę Ligi Narodów, 

poświęconą omówieniu sytuacji w Man- 
dżurji, udaje się na czele delegacji pol­
skiej poraź pierwszy p. Beck w cha­
rakterze ministra spraw zagranicznych.

Strajk komunikacyjny
w Berlinie

Strajk komunikacyjny w Berlinie do­
tychczas nie został pirzełamany, jednak 
magistrat uruchomił przy pomocy ochot­
ników więcej, niż połowę wozów tram ­
wajowych, autobusów i linij kolei pod­
ziemnych. W kierownictwie strajku wy­
buchł konflikt między hitlerowcami, 
którzy wypowiedzieli się za podjęciem 
pracy, a komunistami, którzy strajk pod­
trzymują.

Flirt Sowietów
z .. Im perja lizm em  ja p o ń sk im

U w ażają w  C hinach za możliwe, 
że z rokow ań, toczących  się obecnie 
w M oskw ie m iędzy delegatem  japoń 
skim do Ligi N arodów  Yosuke Mat- 
suoka a zastępcą  sow ieckiego kom i­
sarza do sp raw  zagranicznych Kara* 
chanem , w yłoni się rosyjsko - japoń­
ski „m odus vivendi" w spraw ie M an- 
dżurji. P rasa  chińska w yraża  opinję, 
iż n a rad y  te zm ierzają do izolacji 
Chin. K oła cudzoziem skie sądzą, że 
Jap o n ja  pragnie jaknajrychlej osią­
gnąć porozum ienie z Sow ietam i w 
spraw ie północnej M andżurji, gdzie 
w obecnej chw ili położenie jest po­
ważne.
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Ameryka Północna w obliczu wyborówW Poznaniu wychodzi (chwilowo, 
jako dwutygodnik, a w niedługiej za 
pew ne przyszłości, wychodzić będzie 
jako tygodnik) pismo P. P. S. p. t :  Wal­
ka ludu". Mimo prześladowań cenzury, 
k tó ra  w prost pastw i się nad naszym 
bratnim  organem — „Walka Ludu" 
rozwija się doskonale, zjednywając so­
bie coraz to nowe tysiące czytelników 
i przyjaciół na Pomorzu i w Poznań- 
skietn; 18 numerów tego pisma, stoją­
cych na Wysokiem poziomie ideowym 
i dziennikarskim  — chlubnie świadczy
0 jego redaktorach. Pismo jest w szech­
stronne, ciekaw e i żywe. Uderza s ta ­
ranność zarów no doboru materijału, jak
1 układu pisma. Piękna w inieta i dobry 
druk wpływają na estetyczny wygląd 
pisma. .

Każdy towarzysz, każdy człowiek 
pracy w Poznańskim i na Pomorzu wi­
nien czytać i popierać to  pismo.

W morzu tam tejszej reakcji i zacofa­
nia jedyna placów ka wolnej myśli, je­
dyne pismo w alczące z wsteczmictwem, 
klerykalizmem, szowinizmem i obec­
nym systemem rządzenia, w alczące o 
wyzwolenie św iata pracy — musi być 
otoczone opieką wszystkich myślących 
ludzi. S-ek.

Solidarność robotnicza
R adjo niemieckie opanow ali baroni i jun- 

krzy pruscy. Z arząd berlińskiego rad ja  od­
mówił tow. Loebe, b. marszałkowi R eichsta­
gu, pozwolenia na wygłoszenie odczytu 9-go 
b. m. w rocznicę rewolucji niemieckiej,

Zakaz junikrów przekreślili (po ozęśoi) ro ­
botnicy holenderscy, m ający — jak w iado­
mo — własną stację nadawczą w HiJwersum, 
dokąd też zaprosili tow. Loebe. Odczyt od­
będzie się 9 b. m. o godz. 21.40.

K o s t  u m  k a o i s l o w y
na falach wielkiej polityki

Komisarski min, spr. wewnętrznych w 
Prusach Bracht w ydał zarządzenie w spra­
wie kostjum ów kąpielowych, określające k tó ­
re  miejsca oiała i jak  szczelnie należy ukry­
wać. Zarządzenie to  było ze strony reakcyj­
nego świętoszka drugiem z kolei i wywołało 
w całych Niemczech burzę śmiechu.

Obecnie Bracht wniósł rozporządzenie ja ­
ko pierw szy p łód swej „tw órczości" re a k ­
cyjnej do sejmu pruskiego. I przez to samo 
stało  się ono odirazu przedm iotem  sporu 
praw no - politycznego. Kto mianowicie ma 
bronić tego rozporządzenia w sejm ie? Rząd 
Brauna, opierając się na orzeczeniu T rybu­
nału  Rzeszy jest zdania, że Rząd kom isar- 
sk i nie ma praw a składać, Sejmowi ustaw  
i rozporządzeń, co praw da rozporządzenie 
o kostium ach kąpielowych wysłano do Sej­
mu na dzień p rzed  orzeczeniem T rybuna­
łu, a le  nadeszło do Sejmu już po orzeczeniu 
Rząd B rauna wypowiedział się tedy przeciw 
rozporządzeniu Brachta i jeżeli większość 
sejmu poprze B rauna ,to rozporządzenie zo­
sta łoby  uchylone.

A le Papen nie podziela tego stanowiska, 
Bracht — tem bardziej. Kostjum kąpielowy 
zawisł na „wątpliwościach konstytucyjnych". 
Który Car niemieoki ściągnie go stam tąd?

Tylko tyle 
co bilet II klasy 

kosztuje
przelo t samolotem P. L. L. „LOT",

A m eryka (U. S. A.) zakończyła wczo- J 
raj kampanję wyborczą.

Dzisiaj przeszło 40 miljonów osób w y­
bierać będzie prezydenta na cztery la­
ta, a także częściowo zmieniać będzie 
skład swego przedstaw icielstw a naro ­
dowego (Kongresu i Senatu),

Republika Północno - Amerykańska 
przeżyw a w ybory w wyjątkowych w a­
runkach. Kryzys — zwany tam po­
wszechnie — depresję, przejaw ia się 
jako potężny wstrząs. Kraj o najwyż­
szych formach klasycznego kapitalizm u 
— w ostatnich 3 latach załam ał się u 
swych podstaw. Pryw atna inicjatywa, 
zmonopolizowanie przemysłu, podsta­
wowych dziedzin wytwórczości, handlu, 
komunikacji i podziału dóbr — w rę ­
kach wszechwładnie panujących tru ­
stów — przechodzą historyczną próbę. 
Egzamin życia wypadł przeciw gospodar­
ce kapitalistycznej.

Bankructwo 2 tysięcy banków w o- 
statnim  roku, s tra ta  drobnych ciułaczy, 
sięgająca już zawrotnych kwot miljar- 
dowych, wywłaszczanie bez odszkodo­
wania (u trata  oszczędności bankowych 
czy domów w m iastach, a gospodarstw 
rolnych—farm— n a  wsi) i cyfra 12 do 
13 miljonów zupełnie bezrobotnych, a 
nadto najmniej 10 miljonów pół-bezro- 
botnych — oto obraz dzisiejszej Am e­
ryki.
* Tej Ameryki, której ludność przy­
zwyczaiła się do wysokiej stopy życia;

tej Ameryki, która  w ogromnej w ięk­
szości zah ipnotyzow ana była w gie- ! 
njusz pryw atnej gospodarki kapitali- 1 
stycznej i jej niekoronowanych królów i 
baronów (węgla, nafty, kolei, samocho­
dów, finansjery i t. d.);

tej Ameryki, która  zapatrzona była w  
BOGA - DOLARA — wszechmocnego i 
wszechmogącego.

Trzechletni kryzys zachw iał tą  w iarą. 
Potężni genjusze, bożyszcza omal, w o­
bec próby tw ardego życia — okazali się 
bezsilnymi a w  najlepszym razie genju- 
szami-oszustami, rozbójnikami (miljoner 
I łsuII w  Chicago i  pomniejsi).

Organizacja kapitalistycznej gospo­
darki, k tó ra  do swego rydw anu zaprzę­
gła ostatni w yraz techniki, tayloryzmu, 
system łańcuchowy produkcji, oparłszy 
się na masowem w ytw arzaniu i na sza­
blonie, —

która  odgrodziła się murem celnym 
od zalewu tańszego, europejskiego to ­
waru, — 

mimo to, a może dlatego — 
popadła w ciężką — niculectzalną

chorobę.
System am erykańskiej gospodarki 

przechodzi w strząs po wstrząsie.
Powoduje to już rewolucyjne przem ia­

ny w psychice zbiorowej.
K onserwatywny umysł przeciętnego 

A m erykanina, wychowywany szowini­
stycznie, powiedziałbym systemem „pań­
stwowym" — nieprzygotowany na te 
niespodzianki — widzi niemoc i upadek 
autorytetów .

Ten praktyczny A m erykanin — oka­
zał się w ciężkiej próbie życia — nie­
zaradny, niepraktyczny.

Szuka po omacku jeszcze. Z bezkry­
tycznym zachwytem śledzi i dowiaduje 
się o eksperym entach Rosji sowieckiej. 
Dziś przeciętny Amerykanin, a także 
naukowiec — zadaje Europejczykowi 
to zdawkowe pytanie:

„Co pan sądzi o Rosji sowieckiej"?
Od tego pytanie nie mogłem się opę­

dzić przed dwoma laty w swym objeź- 
dzie od A tlantyku po Pacyfik, od K ana­
dy po Meksyk. A od 2 lat kryzys się 
pogłębił a pytanie stało się natarczyw - 
sze — jak stw ierdzają zgodnie wszyscy 
znawcy Nowego Świata,

W tej atmosferze toczyła się prezy- 
dencjalr.a kam panja w U. S. A.

Hoover, który przed czterem a laty, 
jako kandydat republikański, po raz 
pierw szy zabiegał o prezydenturę i o- 
biecyw ał dobrobyt „prosperity" krajowi 
(miało się to  uzew nętrzniać w postaci 
aforyzmu: „kura w garnku na obiad 
każdej rodziny najuboższej") — dzisiaj 
jest zdepooularyzowanv. Jest w pozycji 
obronnej. A takuje go kandydat dem o­
kratów  — Roosevelt, Błyskotliwie w al­
czy dem okrata przeciw  republikanino­
wi. Obaj są przedstawicielam i hurżua- 
zji. Obaj wyrośli i oparci są o p o ten ta ­
tów  kapitału.

Demokraci jednak różnią się od re­
publikanów  — po  pierw sze tern, że są 
przeciwnikam i ochronnej polityki celnej, 
k tóra  ty lko odwet niesie ze strony Eu­
ropy przeciw  amerykańskim towarom ; 
a dalej są zwolennikami miększej 
w spółpracy z Europą gdy idzie o poli­
tykę zagraniczną, a w końcu są p rze­
ciwnikami prohibicji.

Dość radykalny we frazesach program 
dem okratów  obiecuje złagodzenie kry . 
zyzu, ulgę bezrobotnym  i powrót do... 
„prosneritv” (pomyślności).

Mało politycznie w yrobiony wyborca, 
smagany kryzysem — czuje, że źle się 
dzieje, ale jeszcze nie może zrozumieć 
przyczyn i pozbawiony szerszych hory­

zontów—nie oddaje miljonów głosów na 
kandydata socjalistycznego, Thomasa, 
Dokona mniejszej ewolucji — wybierze 
najprawdopodobniej dem okratę Roose- 
velta — prezydentem. Socjalista — w e­
dług zgodnych relacyj z Ameryki — 
skupi nowe setki tysięcy głosów. W ie­
ści zza Oceanu podają, że Roosevelt 
(demokrata) skupi około 20 miljonów 
głosów, Hoover (republik.) około 17 mi­
ljonów, Thomas (socjal.) do 2 miljonów 
(przed dwoma laty niespełna 300 tys. 
gł, padło na socjalistów), a Forster 
(komun.) około 200 tys. zł. Może są 
to dość optymistyczne przepowiednie, 
jeśli idżie o socjalistycznego kandydata, 
k tóry  na całą kampanję wyborczą miał 
niespełna 50 tys. dolarów, podczas gdy 
dem okraci i republikanie dysponują 
grubemi miljonami dolarów trustów  i 
finansjery.

W każdym razie 8 listopada 1932 r. 
okaże w Am eryce duże niezadowolenie 
mas z rządów dzisiejszych. Będzie to 
protest, choć jeszcze nienależyty prze­
ciw panującym stosunkom gospodar­
czym.

Zasadniczych przemian jeszcze spo­
dziewać się nie należy.

W ybory dzisiejsze będą etapem  w ra- 
dykalizowaniu się mas, sygnałem prze­
ciw bezplanowej, antyspołecznej gospo­
darce.

Zygmunt Piotrowski.

Socjaliści am erykańscy  
w obec w yborów

Socjaliści Stanów Zjednoczonych wysu­
wają przy nadchodzących wyborach swoje­
go własnego kandydata na prezydenta U. 
S. A. Kandydatem tym jest tow, Thomas, 
który w tych dniach przemawiał na olbrzy- 
miem zgromadzeniu w Madison Square, 
gdzie zgromadziło się 22,000 słuchaczów. 
Mowa ta zapomocą głośników przekazywa.

Francuski olbrzym atlantycki
Ze wszystkich państw  europejskich, 

jak dotychczas Francja wychodzi z k ry ­
zysu obronną ręką. Co praw da kryzys 
we Francji znacznie później zaczął się 
i dlatego nie m iał czasu tak  pogłębiać 
się, jak to  stało  się w Anglji, Niem­
czech i S tanach Zjednoczonych.

Tej okoliczności przypisać należy, że 
w tak  niesprzyjających w arunkach Frań 
cja wybudowała i spuściła na wodę w 
St. Nazaire — pasażerski s ta tek  „Nor­
mandie", który uw ażany jest za naj­
większy s ta tek  św iata i nie ulega w ą­

tpliwości, że on zdobędzie „błękitną 
wstęgę A tlantyku", o której niedaw no 
daremnie zabiegał włoski okręt „Rex".

Pojemność tego olbrzyma wynosi 
75.000 tonn, a m ierzy on 300 m etrów  
długości przy szybkości 30 węzłów na 
godzinę.

Nie trzeba dodawać, że „Normandja" 
została wyposażona we wszystkie naj­
nowsze urządzenia,, stosowane przy 
budowie tego rodzaju statków , a pod 
względem zbytku i komfortu przecho­
dzi wszystko, co dotychczas na tern po­
lu widziano.

Dodać należy, że pojemność w łoskie­
go „R exa“, k tóry  ugrzązł zaraz w pierw  
szej swej podróży w G ibraltarze, w y­
nosiła wszystkiego 50.000 tonn, a poje­
mność statku, budow anego obecnie 
przez angielską firmę „Cunard Line" 
wynosi 70.000 tonn.

Z cmentarzyska włoskiego
Zamieściliśmy niedaw no kilka rozka­

zów  i zakazów szefa prasow ego Mus- 
soliniego do prasy  faszystowskiej, cha­
rakteryzujących dosadnie rolę tej p ra ­
sy, jako niewolniczego wykonawcy w o­
li i kaprysów  dyktatora.

Oto dalsze próbki:
Dnia 18 września szef prasow y—n a­

zwisko jego brzmi Polverclli — rozka­
zał prasie, by wiadomości o  manewrach 
francuskich podać na pierwszej stronie 
i silnie podkreślić, że plany i cele tych 
m anew rów  są trzym ane w wielkiej ta­
jemnicy.

20 w rześnia: zabrania się kategorycz­
nie pisać o aresztowaniach urzędników 
państwowych w Ventimiglia.

Mowa Mussoliniego w Rzymie musi 
ukazać się na pierwszej stronie kursy­
wą.

Zamieścić entuzjastyczne artykuły o
hołdach na cześć króla i Mussoliniego.

Zabrania się raz na zawsze podawać 
wiadomości o obecności Mussoliniego 
w różnych uroczystościach, dem onstra­
cjach i t. p. bez zezwolenia z naszej 
strony.

26 września: gazetom nie wolno po­
dać wiadomości o wyborach komunal­
nych w Sofji (zwyciężyli tam komuniści 
Red.).

„BEZDOMNI”!
najnowszy film dźwiękowy sowiecki

w k r ó t c e

w  k in ie  „ A T L A N T I C "

Skok z wieży radiowej
Na placu wystawowym W itzleben 

pod Berlinem zdarzył się w tych dniach 
| tragiczny wypadek, k tórego ofiarą padł 
i m łody inżynier nazwiskiem Warburg z 

Hanoweru.
Inżynier ten wynalazł i opatentow ał 

nowy rodzaj spadochronu. Niemiecki 
instytut eksperym entalny lotnictw a in­
teresow ał się wynalazkiem, ale z po­
wodu kryzysu odmówił wynalazcy m a- 

j terjalnego poparcia. Warburg zbudo-
. . ! w ał spadochron własnemi środkam i, cona była na sąsiednie ul.ee, gdzie pomimo j iścic m usiało odb;ć . na

niepogody tysiące słuchaczów wysłuchały , śę; z u i y [ ^ 0  materja}u.

Celem dokonania próby, W arburg, w 
w towarzystwie jednego ze swoich przy 
jaciół, wspiął się na szczyt wieży ra- 
djowej. Przyjaciel przytrzym yw ał spa­
dochron, a W arburg skoczył w  p rze­
paść ze spadochronem . Spadochron
w prawdzie rozw inął się, ale m aterjeł 
pęk ł i nieszczęśliwy w ynalazca spadł 
z ogromnej wysokości. Przew ieziony
do szpitala po kilku m inutach zmarł.

Ograniczenia dewizowe
w Rumunji

W  Rumunji wprowadzone zostały z 
dniem 25 października r. b. nowe posta­
nowienia dewizowe. Regulamin dewizo­
wy zaw iera naogół przepisy, dotych­
czas w p rak tyce już stosowane, przy- 
czem niektre z nich zostały rozszerzo­
ne. W arunek upływu conajmniej 3-mie- 
sięcznego okresu od daty nadejścia to ­
waru do Rumunji przy przydziale dewiz 
został utrzymany. Należy podkreślić, że 
regulamin usiłuje poddać wszystkie o- 
peracje płatnicze jaknajszczegółowszej 
kontroli władz. W ażnem  postanow ie­
niem jest zapowiedź możności skontyn- 
gentowania importu, w  którym  to w ypa­
dku dewizy będą przydzielane na pod­
stawie upoważnień importowych, w yła- 
wanych przez Ministerjum Przem ysłu i 
Handlu.

przemówienia.
Mówca w ostrych słowach rozprawił się 

7. obiema partjami mieszczańskiemu, wysu­
wając szereg rezolucyj, w których domagał 
się środków zaradczych dla ofiar kryzysu, 
wprowadzenia podatku majątkowego i t. ’p.

Inni mówcy wskazywali na europejskie 
przykłady socjalistycznej pracy, jak np. roz­
kwit gospodarki miejskiej w Wiedniu, na 
rozwój pracy kulturalnej w Betgji i t, d.

Powszechnie spodziewają eię, źe socjaliści 
w dzisiejszych wyborach uzyskają 1,5 do 2 
miljonów głosów.

Pisać dużo o wyprawie „Rexa" (no­
wy sta tek  włoski. Red.). Dzienniki mają 
okazać entuzjazm z powodu tego n o ­
wego, upragnionego przez M ussolinie­
go dzieła.

Pod grozą konfiskat zabrania się 
przynosić wiadomości o samobójstwach 
lub usiłowaniach samobójstwa (!!).

Robotnicy popierajda 
swoje pismo

ZYGMUNT ZAREMBA.

Założenia gospodarki planowej
Setki zagadnień nasuwa się gdy przystępujem y do ro z­

w ażań na tem at planowej gospodarki. Istnieje już boga­
ta  lite ra tu ra  poświęcona szczegółowemu badaniu po­
szczególnych kwestji. Nie chodzi nam jednak tutaj o te 
szczegóły. Chcemy zaznaczyć zasadnicze linje budowy 
planowej gospodarki w przeciw staw ieniu do gospodarki 
dzisiejszej i jednocześnie naświetlić je z punktu w idze­
n ia zasad socjalizmu, odcinają się zarów no od drobno- 
m iesczańskich utopfi, jak i kom unistycznego ślepego n a ­
śladow nictw a Rosji.

W stępem  do przeprow adzenia gospodarki planowej 
musi być wywłaszczenie wielkiego kapitału . Program  so­
cjalistyczny odrzuca bowiem wszelkie drobnom ieszczań- 
skie złudzenia o możliwości opanow ania anarchji gospo­
darczej i skutecznego kierow ania produkcją w myśl inte • 
resów robotników  i chłopów przy zachowaniu prywatnej 
własności fabryk, kopalni i kapitałów  pieniężnych (ban­
ki). W szelkie etatyzm y czy interwencjonizm y są tylko 
narzędziam i w ręku określonych grup kapitalistycznych, 
dążących do monopolu i dopłat dumpingowych. Nic m o­
że być inaczej, póki kapitaliści mają moc urucham iania 
przedsiębiorstw  i zam ykania ich, póki posiadają cały 
aparat produkcji w swym ręku i m anewrują nim według 
swych potrzeb. W tveh w arunkach każdy inferwencjo- 
nalista czy e ta tysta  staje się w praktyce sługą kapita li­
stów, interweniującym w myśl potrzeb i w skazań po­
szczególnych ich grup, etatyzującym  przedsiębiorstw a

skrachow ane 1 topiącym  pieniądze podatkow e w akcji 
ratow ania zysków kapitalistycznych.

W ywłaszczeń e prow adzi praktycznie do upaństw o­
wienia wielkich przedsiębiorstw  i przeksz ałca państw o 
w w ielkiego przedsiębiorcę, trzym ającego w swych rę ­
kach najważniejsze ‘ryby gospodarczego aparatu W tym 
powiększeniu władzy państw a nad obywatelem  kryje siej 
przeto niewątpliw ie wielkie niebezpieczeństw o wytw o­
rzenia jakiegoś niewolnictwa państwowego, tem groź­
niejszego, że w ładza polityczna i gospodarcza zostanie 
skoncentrow ana w jednych rękach.

Socjalizm oznacza nie tylko chleb dla wszystkich, lecz 
także i wolność. Doświadczenia z przedsiębiorstw am i 
pąństwowem i w rękach faszystów rugujących z pracy 
każdego, k to  ośmieli się inaczej myśleć, doświadczenia 
tak nam bliskie i dotkliwie odczute wzmacnia czujność 
na tym punkcie. W skutek tego wysuwa się na pierwzzy 
plan kwestja charakteru  klasowego władzy państwowej i 
zabezpieczenia klasie robotniczej należytego, bezpośre­
dniego wpływu na bieg życia każdej fabryki i w arsztatu.

Dlatego też urzeczyw istnienie programu przebudowy 
życia gospodarczego na nowych podstaw ach wiąże się 
najściślej z powołaniem  do życia rządu robotników  i 
chłopów. Zresztą żaden inny rząd, jako zależny od k a ­
pitalistów , nie przeprow adzi tej przebudowy. Ten cha­
rak te r  w ładzy państwowej zabezpiecza przed w yzyska­
niem siły gospodarczej państw a przeciw ko masom robo­
tniczym i chłopskim. Jednocześnie jako zabezpieczeń.e 
przed samowolą biurokracji program  socjalistyczny wy­
suwa spraw ę częściowego w pierwszym okresie uspo­
łecznienia wywłaszczonych przedsiębiorstw , to  znaczy

wprow adzenia do kierow nictw a niemi wszystkie zain te­
resowane elementy. Stowne uchw ały nie tylko dom aga­
ją się — „uruchomienia przez państw o zam kniętych za ­
kładów", lecz jednocześnie stawiają postulaty:

uspołecznić dojrzałe gałęzie przem ydu, w prowadzić kon­
tro lę robotniczą we w szystkich zakładach przem ysło- 
słowych.

Uchwały Kongresu P. P. S. jeszcze wyraźniej formu­
łują to  żądanie w stosunku do przedsiębiorstw  państw o­
wych, domagając się:

odbiurokratyzow ania przedsiębiorstw  państwow ych i mo­
nopoli, udziału w ich kierownictw ie organizacji robotni-
ków i spożywców.

Żyjemy dzisiaj na ruinach przemysłu. Najpierwszym 
zadaniem jest podnieść życie gospodarcze; uruchomić 
w arsztaty  zam knięte, rozszerzyć do największych roz­
m iarów produkcję możliwie wszystkich w arsztatów . W y­
właszczenie kapitału  da rządowi robotniczo - chłopskie­
mu możność w kroczenia na tę  drogę. Znosząc zyski b a n - 
ków i posiadaczy akcji, znosząc przeróżne tantjem y i w y­
górowane uposażenia w przemyśle i bankowości rząd 
ten będzie natychm iast w stanie skrócić czas pracy do 
6-ciu godzin, wprowadzić ubezpieczenie na starość i w 
ten sposób odrazu wyrwać setki tysięcy robotników  z 
nędzy bezrobocia i wprowadzić ich z pow rotem  do w ar­
sztatu pracy. Ożywcze skutki w prow adzenia na rynek 
tych wielkich zastępów  nowych spożywców natych­
miast muszą się też odbić na składach i otw orzą możU- 
wości dalszego rozszerzania produkcji.

(Dok. nastąpi.).

NASZA RUBRYKA

Z ao fia ro w an ie  p ra c y
Potrzebna uczennica do pracowni 
sukien. Adres: Zamenhofa 38
m. 31.

P o szu k iw an ie  p ra c y
STUDENT Uniw, W arw , udziela 

korepetycji, przygotowuje do egza­
minów. D ługoletnia p rak tyka  nau ­
czycielska. O ferty do R edakcji „Ro­
botnika" pod „Bardzo tanio".

KOBIETA W ŚREDNIM W IEKU 
poszukuje pracy na przychodnie. Zna 
sprzątan ie  i gotowanie. Poważne re ­
ferencje. W iadomość u dozorcy W il­
cza Nr. 23.

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY języków 
niemieokiego i rosyjskiego przyjm uj* 
również tłum aczenia techniczne i in­
ne oraz korespondencję handlow ą w 
powyższych dwóch językach, oraz w 
języku francuskim . Przepisyw anie n* 
maszynie. A dres: Śniadeckich 22 m. 
10, tel. 8-80-79.

BRONZOWNIK przed wojskiem, 
pozostający bez pracy, szuka jakie­
gokolwiek zajęcia, ma do dyspozy­
cji row er. Łaskaw e zgłoszenia do 
R edakcji d la  „K olarza".
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Nowa KsiąiKa 
Henryka Tenenbauma

Ju ż  wyszedł z druku pierwszy tom 
dzieła H enryka Tenenbauma p. t.

STRUKTURA GOSPODARSTWA 
POLSKIEGO.

K siążka zaw iera, między innymi, re­
welacyjne dane o kartelach i o ich po­
lityce.

Dyrektor M. B. P.
w Warszawie

W czoraj rano pociągiem berlińskim 
przybył do W arszaw y D yrektor Mię­
dzynarodowego Biura Pracy  H. Butler.

Na dworcu pow itali gościa sta ły  de­
legat polski przy Lidze Narodów i przed 
staw iciel ministerjum opieki.

Z praktyk egzekucyjnych
TV pewnej instytucji w Warszawie, posia­

dającej oddział w Poznaniu, zdarzył się na­
stępujący, charakterystyczny ć<a dzisiej­
szych praktyk egzekucyjnych — wypadek: 

Instytucja ta w dniu 22 października 
otrzymała upomnienie z VII Urzędu skar­
bowego w Warszawie, ii  musi do ZUPU w 
POZNANIU wpłacić sumę 612 zł, w ciągu 
dni 14, W  dniu 4 listopada, czyli przed wy­
znaczonym terminem, instytucja ta wniosła 
do ZUPU w Poznaniu na rachunek należno­
ści — 312 zł.

Tymczasem wczoraj w biurze wspomnia­
nej instytucji zjawił się egzekutor i nie u- 
względniając okazanego pokwitowania PKO 
na sumę 312 zł„ dokonał zajęcia na całą su­
mę 612 zł. Przedstawiciel instytucji odmó­
wił podpisania protokułu zajęcia na całą 
sumę, ale pełnomocnik nie wziął tego pod 
uwagę, żądając wpłacenia 612 zł„ wraz z do- 
datkowemi kosztami w ciąga dni czterech. 
Ogółem tedy instytucja ta, zamiast 612 zł. 
zapłaci 924 zł. plus koszta nieproszonej wi­
zyty.

Tego rodzaju postępowanie, będące oczy­
wiście skutkiem świeżo zaostrzonych przepi­
sów egzekucyjnych, jest godne zanotowania. 
Nie przynosi ono zaszczytu naszym władzom 
skarbowym.

Pogłoski o rozwiązaniu 
akademickich samopomocy

Ag. P. I, D. donosi, że krążą pogłoski, iż 
najbliższym czasie zamierzone jest dokona, 
nie przez Mmisterjum Oświaty reiormy in- 
stytucyj samopomocowych na terenie uczel­
ni akademickich.

Wszystkie dotąd istniejące organizacje
samopomocowe uległyby rozwiązaniu, a na 
ich miejsce powstałaby wspólna instytucja 
dla wszystkich bez wyjątku organizacyj. 

Reforma nie będzie dotyczyć organizacyj 
ideowych. Unifikacja organizacyj samopo­
mocowych akademickich stać się ma aktual 
ną w początkach roku przyszłego.

Rewizja kancelaryj rejentów
Ministerjum Sprawiedliwości zleciło prze 

prowadzenie rewizji działalności kancelaryj 
notarialnych na terenie całego łódzkiego o. 
kręgu sądowego. Dla przeprowadzenia tej 
rewizji delegowany został specjalnie z cen­
trali Ministerstwa Sprawiedliwości sędzia 
Zdanowicz. Również w warszawskim okrę. 
gu sądowym zamierzona jest lustracja dzia­
łalności notarjuszów. (PID.).

Aresztowanie
D yrek tora  „ P o lm in u "  w  Łodzi

D yrektor „Polminu* w Łodzi, Oskar 
Wiiriel został aresztow any, w związku 
x ujawnieniem nadużyć w  tej firmie, w 
wysokości 16.000 zł.

Wiirfla wypuszczono na wolność za 
kaucją 10.000 zł.

Nowe okazy w ZOO
Do Miejskiego Ogrodu Zoologicznego 

w W arszawie przybyły bizonica oraz 
p ara  ocelotów, zw ierząt podobnych do 
młodych lam partów. Okazy te Ogród o- 
trzym ał wzamian za wychowania u sie­
bie lamę oraz m łodego niedźwiedzia- W 
ten  sposób do dwuch żubrów Ogród po 
siada obecnie dwie bizonice. Oceloty 
umieszczone w budynku drapieżców.

Frekwencja w tramwajach
W październiku r. b. tramwaje miejskie 

w Warszawie przewiozły 16.403,408 pasa­
żerów za biletami jednorazowemi, gdy w 
październiku r. z. 18.573,294, a we wrześ­
niu r. b. 15,726,157. W październiku r. b. 
zatem w porównaniu z październikiem r. z
frekwencja spadła o 10,06 proc., a w paź. 
dzierniku r. b. w porównaniu z wrześniem 
r. b. zwiększyła się o 4,36 proc.

Doty hczasowe różnice in minus w po­
równaniu z r. z. były większe i dochodziły 
do 16 proc., we wrześniu jednak r. b. w po. 
równaniu z wrześniem r. z. frekwencja spa­
dła tylko « S»roc-

H . N. B R A I L S F 0 R D

Anglia a rozbrojenie
Artykuł specjalny dla polskiej prasy socjalistycznej

Londyn, w listopadzie.
W czasie obrad konferencji rozbro­

jeniowej wszystkie stolice świata spo­
wite są w mgłę, która jest szczegól­
nie gęsta i nieprzenikniona w Lon­
dynie. Jakie są rzeczywiste zamiary 
rządu brytyjskiego? Co on myśli o 
rozbrojeniu, a zwłaszcza o niemiec- 
kiem żądaniu równouprawnienia? 
Spróbuję dać wyjaśnienie, na wstę­
pie jednak muszę oświadczyć, że p i­
szę, jako obserwator zdaleka.

Stosunki między Macdonaldem  a 
jego dawnymi towarzyszami są zer­
wane. Od czasu jak został „bohate­
rem narodowym" cechy jego chara­
kteru, jak niejasność, dwulicowość, 
niezdecydowanie i chwiejność wystę­
pują coraz wyraźniej. Nikt nie mo­
że przeniknąć jego myśli, lecz wątpię, 
czy on wogóle ma jakiś jasny plan, 
czy chce wziąć na siebie ryzyko jakie 
goś zdecydowanego kroku.

Rząd robotniczy przygotował był 
przed swym upadkiem dość postępo­
wy program dla Genewy. W czerwcu 
1931 r. uzyskał nań zgodę obu innych 
partji. Program zawierał uznanie ró­
wnouprawnienia Niemiec zarówno 
przez wydatne, ilościowe obniżenie 
zbrojeń, jak też przez wyrzeczenie 
się kilku, nie wszystkich, t. zw, broni 
zaczepnych (określenie pojęcia broni 
zaczepnej pochodzi z Traktatu W er­
salskiego). Według planu Rządu Ro­
botniczego rozbrojenie postępowało­
by etapami w odstępach pięciolet 
nich. Powstanie rządu „narodowego" 
zmieniło układ sił w polityce ang. Ten 
sam człowiek zasiadł przy swem biur 
ku w prezydjum ministrów, lecz zna­
lazł się pod naciskiem politycznym 
strony przeciwnej. Sir John Simon, 
nowy minister spraw zagranicznych, 
jest dobrym prawnikiem, ale nigdy 
nie zajmował się sprawami zagrani­
cznemu Jak rutynowany adwokat

grzyjął on bezkrytycznie akta dla 
renewy od Komisji Obrony Państwa. 
Komis ja ta składa się częściowo z ge­

nerałów i admirałów, częściowo z mi­
nistrów. Ona dba o ciągłość polityki 
klas posiadających i działa jak zapo­
ra na opinję demokratyczną. Tak 
więc plan rządu robotniczego podda­
no rewizji, aż nie pozostało z niego 
nic więcej ponad suche •wyliczenie 
potrzeb militarnych Imperjum Bry­
tyjskiego, oglądanych oczyma brytyj 
sikich fachowców militarnych.

Ten program zbrojeń reprezentuje 
Simon i Rząd z dziwnym uporem. 
W prawdzie sformułowali go nanowo, 
by uwzględnić konstrukcję technicz­
ną planu Hoovera, ale w istocie pro­
gram pozostał ten sam. W spółdzia­

łanie z Ameryką było jedną z p ier­
wszych zasad polityki zagranicznej 
Macdonalda, jak stwierdził wobec 
świata podczas swej rozsądnej podró 
ży do Waszyngtonu w r. 1929. R zą­
dząca dziś w ministerjum reakcja ma 
inne poglądy. Ani w sprawie Man- 
dżurji, ani w sprawie rozbrojenia 
Downing Street (angielskie Min. Spr. 
Zagr.) niewiele okazuje względów dla 
amerykańskiej opinji publicznej — 
stanowisko niebezpieczne, którego 
skutki okazać się mogą przy trakto­
waniu przez Amerykę sprawy euro­
pejskich długów wojennych.

Rachuby admiralicji brytyjskiej 
przyjęte przez rząd, polegają na za 
sadzie utrzymania kontroli b ry ty j­
skiej nad wielkiemi szlakami mor- 
skiemi świata. Uzasadnia się to, oczy­
wiście, koniecznościami obrony: mu­
simy bronić naszego handlu i dowo­
zu żywności przed piratam i i łodzia­
mi podwodnemi. Ale — rzecz jasna— 
uzbrojenie, które służy nam do za­
bezpieczenia morza dla naszych w ła­
snych celów, równie dobrze służyło­
by do odmówienia tego prawa naszym 
przeciwnikom. Zamiar jest więc dwo 
jaki: unikać samemu blokady, a w ra 
zie potrzeby narzucić ją innym. Z te­
go punktu widzenia mniej zależv na 
tonażu, niż na liczbie jednostek. Dro­
gi morskie m ają określoną długość i 
wymagają dla swej ochrony określo­
nej liczby krążowników Z tego wzglę 
du — powiadają admirałowie — ist­
nieje absolutna granica rozbrojenia 
Prezydent Hoover może obniżyć flo­
ty o Ms, nie może on jednak skurczyć 
powierzchni naszej planety. Dlatego 
rząd brytyjski nie chce przyjąć p ro ­
pozycji Hoovera w ich pierwotnej 
formie; nie chce on zmniejszyć liczby 
pancerników, ani krążowników, go­
dzi się natomiast na obniżenie tona­
żu i uzbrojenia obu rodzajów okrę­
tów, aczkolwiek wciąż obstaje przy 
tern, że potrzebuje 15 pancerników 
o pojemności powyżej 23 tys. tonn. 
Ale i to obniżenie tonażu mogłoby 
się zacząć dopiero po upływie 5 la t 
— wówczas dopiero na podstawie 
umowy londyńskiej wolno byłoby za­
stąpić stare okręty nowemi — i na­
wet wtedy akcja oszczędnościowa po 
suwałaby się bardzo opornie.

Warto zaznaczyć, że wszystkie te 
obliczenia m ają jako przesłankę zu­
pełną anarchję świata. Postępuje się 
tak, jakgdyby wcale nie było Ligi 
Narodów, m ającą nadzorować strasz 
liwą broń blokady. Przyjm uje się, że 
każde państwo musi się bronić samo 
bez cudzej pomocy i że każde ma 
prawo postąpić z resztą świata we­

dług swego widzimisię. To są fatalne 
skutki odrzucenia przez państwa zwy 
cięskie propozycji Wilsona, by Liga 
Narodów objęła straż nad wolnością 
mórz. To są dalej skutki tego, że Li­
ga Naród :w w przeciągu 12 lat swego 
istnienia nie stworzyła żadnej wspól­
nej organizacji bezpieczeństwa. Nie­
ma wyjścia z tego zaułku dopóty, pó­
ki Angłja, Ameryka i Liga Narodów 
nie spojrzą prosto w oczy sprawie 
blokady i wolności mórz.

Pozatem Rząd brytyjski zgodziłby 
się z zapałem na usunięcie łodzi pod 
wodnych, które są specjalnością fran 
cuską. Zrzekłby się wielkich tanków; 
natomiast średnie tanki potrzebne 
mu są w „celach państwowych" w In 
djach. Podpisałby zwykłe umowy 
przeciw ostrzeliwaniu ludności cy­
wilnej z powietrza w czasie wojny 
formalnej; ale nie wyrzeknie się tego 
prawa w stosunku do własnych oby­
wateli w Azji. Ponieważ rząd nie 
miał zamiaru zrzec się wszystkich 
rodzajów broni, których zabroniono 
Niemcom w Traktacie Wersalskim, 
przeto jeszcze przed kilku miesiąca­
mi istniała skłonność przyznania 
Niemcom praw a do pewnego um iar­
kowanego dozbrojenia się. Lecz za­
m iar ten obecnie zachwiał się. Gdyż 
rozwój wypadków w Niemczech nie 
był zachęcający. Nastąpił też nacisk 
ze strony Francji. Koniec końców w 
ostatnich czasach i w Anglii nastrój 
opinji przechyla się ku uczciwemu 
rozbrojeniu w ę>rankach wytkniętych 
przez Traktat Wersalski. Setki powa­
żanych osób wszystkich zawodów, m. 
in. dostojników kościelnych, podpisa­
ły  i przedłożyły premjerowi obszer­
ny i szczegółowy memorjał w tym 
duchu. Żąda się w nim zniesienia 
wszystkich okrętów wojennych po­
wyżej 10 tys. ton.Życzeniom tym pre 
m jer nie może uczynić zadość, ponie­
waż zwycięska partja konserwatywna 
pilnie nad nim czuwa. Tak samo kon­
serwatyści nie pozwolą mu ulegać 
wpływom francuskim i wziąć na sie­
bie współodpowiedzialność za bez­
pieczeństwo Europy. Albowiem kon­
serwatyści są przeciwni jakiejkolwiek 
bądź organizacji międzynarodowej, 
interesują się oni tylko Imperjum 
Brytyjskiem. Jeżeli niedawno temu 
rząd brytyjski, z tego braku zainte­
resowania wychodząc, gotów był ti- 
dzielić swej formalnej zgody na doz­
brojenie Niemiec, to rozwój opinji 
publicznej w kraju  i zagranicą poka­
zał, że byłoby to niebezpieczne. D la­
tego rząd brytyjski będzie mówił o 
„równości", myśląc przez to utrzy­
manie obecnej równowagi sił.

0 usuniecie „ciemnych figur” z B. B. W. R.
Otrzymaliśmy notatkę, którą podaje­

my bez zmian. Red.
Niezwykle charakterystyczny okólnik 

rozesłany został ostatnio do prezesów  i 
sekretarzy  rad powiatowych i rad  woje­
wódzkich BB. przez p. W alerego Sławka, 

W e w stępie p. Sław ek stw ierdza, że 
do BB. od samego początku stara ły  się 
wejść różni osobnicy, aby otrzym ać od 
Rządu pew ne świadczenia za przychyl, 
ne ustosunkowanie się do „sanacji", O- 
sobnicy ci domagają się protekcyj i przy 
wilejów z tytułu przynależności do BB. 
Wielu działaczy z BB. nie umie się o- 
przeć tym petentom  i interwenjuje u

władz bądź też daje odnośne polecenia.
P. Sław ek w okólniku stw ierdza, że 

jeżeli się pójdzie na drogę protekcji, to 
stracony zostanie cały dotychczasowy 
dorobek BB., a organizacja stanie się o- 
środkiem deprawacji w społeczeństw ie. 
Pomimo nawet, że organizacja BB. bę­
dzie się sk ładała  w większości z ludzi 
przyzwoitych, to  jednak, gdy do niej 
wejdą „ciemne figury", odjum spadnie 
na cały Blok.

P. Sław ek domaga się przeprow adze­
nia „czystki" w organizacji i żąda, aby 
z organizacji usunąć tych wszystkich, 
k tórzy  ghcą uzyskać dla siebie poparcie

lub protekcję. Domaga się dalej usunię­
cia z organizacji wszystkich, którzy kosz 
tem państw a chcą wyświadczać innym 
pryw atne przysługi. W końcu zaleca 
p. Sławek, aby biura porad prawnych 
zorganizowane przy BB., k tóreby uprą- 
w iały protekcję, zostały zlikwidowane.

Niewątpliw ie okólnik p. Sławka zo­
stał spowodowany cały szeregiem afer, 
k tó re  ostatnio zafrapowały opinję pu­
bliczną. Oczywiście „czystka" jest w ska­
zana. Chodzi tylko o to, że, jeżeli okól­
nik zostanie całkowicie zastosowany, to 
organizacja BB. stopnieje do grupy b a r­
dzo nielicznej.

Zamknięcie fabryk Scheiblera i Grohmana w Łodzi
Zarząd zjednoczonych zakładów 

Scheiblera i Grohmana w Łodzi wy­
mówił z dn. 5 b. m. wszystkim ro­
botnikom warunki pracy i płacy na 
dwa tygodnie. Termin wymówienia 
kończy się z dniem 19 b. m.^

Jako  przyczynę swego kroku, fir-

ma podaje brak zamówień i rynków 
zbytu.

Naturalnie, wśród robotników pa­
nuje z tego powodu wielkie przygnę­
bienie.

Podobno, po upływie okresu wy­
mówienia, firma ma unieruchomić

wszystkie swoje zakłady — i niewia­
domo na jak długo; pozatem po 
wznowieniu pracy firma nosi się z 
zamiarem obniżenia zarobków.

Wymówienia otrzymało 6.100 włó­
kniarzy.

Na  m o r z a c h
Nad północną Norwegją przeszła gw ał­

tow na burza. Na wysokości Tremsoe 
zatonął okręt angielski „Goldcr Deeps**. 
13-tu m arynarzy zatonęło, 4-ch zdołało 
się uratować.

*
* **  *

Holownik „Rosina" zderzył się w po­
bliżu Portugalji z holownikiem „Augu­
stą", który  zatonął.

Holownik „Rosina" w rył się tak  głę­

boko dziobem swym w bok drugiego ho 
lownika, że musiał dać kontraparę, by 
uniknąć losu „Augusty", 10-ciu człon­
ków załogi „Augusty", których k a ta ­
strofa zaskoczyła we śnie — utonęło.

Przegląd prasy
PAŃSTWO POLICYJNE. 

Faszyzm, opierający się na przem ocy 
— nie może mieć zaufania do społe­
czeństwa. S tara  się więc je jaknajbar- 
dziej skrępować, podporządkow ać je so­
fa e. To też w państw ach rządzonych 
według m etod faszystowskich, rola po­
licji wyolbrzymiona zostaje do niesły­
chanych granic. O byw atel nie może u- 
czynić kroku niezależnie od kontroli po ­
licyjnej. Policji wolno wszystko, w szyst­
ko od niej zależy. Ona jedna jest m ą­
dra, przezorna, ona jedynie rozumie 
dobro publiczne dobro państw a, dobro 
poszczególnych obywateli.

P rak tyka życia codziennego w  współ- 
cresnej Polsce potw ierdza słuszność po­
wyższych uwag. Najbardziej jednak 
jaskrawym  przejawem w tłaczania życia 
społecznego w  kleszcze policyjne jest 
obok ustaw y o zgrom adzeniach świeżo 
wydany dekret o stowarzyszeniach. D e­
kre t ten  oddaje całkow icie policji decy­
zję o tem, czy jakiś zw iązek lub stow a­
rzyszenie iest potrzebne, użyteczne lub 
„prawom yślne". Ł aska też policyjna de­
cydować będzie o założeniu każdej o r ­
ganizacji.

Przeciw ko decyzji policji, zakazującej 
utw orzenia t. zw. stow arzyszenia zw y­
kłego niem a naw et żadnego odwołania. 
Stow arzyszenia wyższego typu, t. zw. 
zarejestrow ane, policja może zawieszać 
a decyzję o rozwiązaniu poweźm ie na 
zasadzie je,j raportów  Sąd Okręgowy.

Stowarzyszenia oddane są całkowicie 
na łup policji. W olno jej wszystko.

O tej omnipotencji policji w stosuku 
do życia organizacyjnego obyw ateli p i­
sze „Polonia":

„Policja może żądać odpisu protoku- 
łów posiedzenia, uchwał, badać wszel­
kie książki i dokumenty, robić sobie z 
nich odpisy i wyciągi, słowem jest ona 
wszechwładnym panem w stowarzysze­
niu.

Jeśli policja uzna, że stowarzyszenie 
nie odpowiada warunkom prawnego 
istnienia, lub zagraża bezpieczeństwu, 
spokojowi i porządkowi publicznemu, 
może udzielać napomnień, żądać zmian, 
zawieszać lub nawet rozwiązywać je. 
Stowarzyszenia muszą stale informo­
wać władzę policyjną o wszelkich zmia­
nach zarządu, siedziby i statutów, a 
stowarzyszenia zarejestrowane muszą 
prowadzić dokładny spis członków, któ­
ry oczywiście, jak każdy inny doku­
ment, dostępny być musi dla policji

Wcale nie wolno tworzyć stowarzy­
szeń, mających zasadę bezwzględnego 
posłuszeństwa członków dla władz sto­
warzyszenia i stowarzyszeń łączących 
wychowanie fizycznie, gimnastykę i 
sporty z celami politycznemi". 

Oczywiście ten  ostatni zakaz nie bę­
dzie dotyczyć „Strzelca", ani innych or­
ganizacyj, popierających „sanację".

Cały ten dekret o stow arzyszeniach 
uzależniający życie publiczne od sw o­
bodnego uznania policji, od jej kaprysu, 
czy widzimisię, od kursu politycznego 
m inistra spraw  w ew nętrznych, czy rz ą ­
du — przypom ina żywcem analogiczne 
zarządzenia Mussoliniego we W łoszech. 
Tam i tu wychodzi się z jednego i tego  
samego założenia, że naród i państw o — 
to faszyzm czy „sanacja", a wszystko, co 
jest poza tym obozem winno być krępo­
wane, tłamszone, zniszczone.

Złudne są jednak nadzieje autorów  o- 
wego dekretu. W ielkich ruchów  m aso­
wych, wielkich ruchów społecznych nie 
da się obalić represjam i policyjnemi. 
Chyba historja wogóle, a historja p rzed­
wojennych państw  policyjnych niejedno­
krotnie w ykazała bezcelowość tego ro ­
dzaju wysiłków.

WĄTPLIWY ZASZCZYT.
A rtykuł Boya, w ydrukow any w „Wia­

domościach Literackich", a skierow any 
przeciw  „Robotnikowi", został praw ie 
w całości przedrukow any przez „Wal­
kę". Świadczy to  w yraźnie komu idzie 
na rękę antysocjalistyczna akcja obra­
żonego na nas z niewiadomo w łaściw i* 
jakiego pow odu Boy‘a. A pełne rado ­
ści i zachwytu kom entarze bebesow skic- 
go pisma, zarówno swym karczem nym  
tonem, jak i zakłamaniem, demagogją 5 
śmieszną bufonadą — napew no Boy‘owi 
splendoru nie przysporzą.

JEDNOLITY 
FRONT KAPITALISTYCZNY.

P. Wierzbicki na posiedzeniu Rady 
Lewiatana wygłosił przem ówienie, w  
którem  wyłuszczył gospodarcze postu la­
ty  ciężkiego przemysłu na tem at zniżek 
podatkow ych, ubezpieczeń społecznych 
i cen kartelow ych.

Postu laty  te sfer kapitalistycznych 
przyjęte zostały naogół przychylnie nie- 
tylko w obozie „sanacyjnym". Pełna też 
komplem entów jest p rasa  endecka, a 
„ABC" naprzykład pisze, że przem owie 
nie p. Wierzbickiego „przykuwa uwagę 
i zaw iera ciekawą analizę kryzysu" — i 
stw ierdza, że „jest w  nim wiele poglą­
dów słusznych".

Obóz burżuazyjny, jeśli chodzi o kapi­
talistyczny program  gospodarczy jest ze 
sobą całkow icie zgody.

S-ek.
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Robotnicy przyjmują z entuzjazmem
uchwały Rady Naczelnej PPS

W hołdzie poległym
Uroczysty obchód w Płoc u

(kor. własna)

Przedłużenie linji kolejowej
Warszawa-Grodzisk

. u„sanacyjny1 
w Grudziądzu
skradł wyroby gumowe

P rasa pom orska donosi:

Referat organizacyjny wygłosił tow. 
dr. Bog. H. Kon, poczem przyjęto jedno­
myślnie rezolucję, w yrażającą pełne 
zaufanie centralnym  władzom Partji i j 
Klasowych Związków Zawodowych i i 
potw ierdzającą słuszność ostatnich u- | 
chwał Partji w całej rozciągłości, że ! 
tylko Rząd robotniczo - chłopski, stoją­
cy na gruncie bezwzględnej konieczności 
przebudowy obecnego ustroju gospodar­
czego, może wyprowadzić masy robotni­
cze z obecnej otchłani nędzy. Pezatem  
przyjęto rezolucję, wzywającą robotni­
ków do umasowienia organizacyj ro­
botniczych i do akcji propagandy dro­
gą kolportażu pism i broszur partyjnych, 
hasła Rządu robotniczo - chłopskiego 
wśród najszerszych w arstw  robotni 
czych.

W dniu 1 listopada dorocznym zwy­
czajem lud roboczy licznym pochodem 
udał się na cmentarz, by złożyć hołd 
pod'eglym  towarzyszom w walce o wol­
ność i socjalizm.

Nad mogiłą bojowników zebrało się 
około 2,000 tow arzyszek i towarzyszy. 
W uroczystym nastroju złożono wieńce.

Przem awiali tow. Kempczyński i tow. 
pos. śledziński.

Zebrani złożyli ślubowanie, że nadal 
prowadzić będą walkę o Polskę Ludo­
wą.

Po przemówieniu i złożeniu hołdu 
poległym towarzyszom, pochód ruszył z 
powrotem  przy dźwiękach orkiestry ro ­
botniczej.

Z sali sądowej
Sprawa o szpiegostwo

W Sądzie Okręgowym odbyła się wczo­
raj sprawa o szpiegostwo.

Oskarżeni bytli: Stefan Majchrzak, lat 25( 
urodzony w Poznaniu, mający 6 klas gimna­
zjalnych, podający się za dziennikarza, 
współpracownika pism nieistniejących, oraz 
Walentyna Grzybowska, b. urzędniczka 
M. S. Wojsk., lat 40, żona rotmistrza t puł­
ku ułanów, matka dwuch nieletnich córek.

Majchrzak poprzednio skazany był w pro­
cesie Sitarskiego o organizowanie jaczejek 
komunistycznych w  wojsku, na 5 lat w ię­
zienia, a poprzednio miał już wyrok skazu­

jący na 6 mies. twierdzy.
Osk. Grzybowska posiada piękną prze­

szłość rewolucyjną, W 1912 roku, jako 20-let 
nia dz'ewczyna, została zesłana do guber- 
nji Archangielskiej. Na zesłaniu poznała ze­
słańca politycznego Grzybowskiego, którego, 
po odbyciń zesłania, poślubiła zagranicą.

Przew odńczył rozprawie sędzia Kramer, 
obronę wnosili adw. Grabowski i  Łypace- 
wicz, oskarżał prolk. Rauze.

Rozprawa toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych. Na rozprawę powołano 20 świad­
ków. I. K.

Radny m iasta Grudziądza z klubu ra ­
dzieckiego BB., Dorynek, po ukradze­
niu w fabryce Pe-Pe-G e w orka w yro­
bów gumowych, uciekł ostatnio do P łoc­
ka.

Belgja pod wodą

Dorynek został przyłapany przez po­
licjanta na gorącym uczynku kradzieży. 
Mianowicie w chwili, gdy, po dokona­
niu kradzieży, szedł z workiem, zawie­
rającym skradzione rzeczy, obok fabry­
ki Pe-Pe-Ge, spostrzegł go przechodzą­
cy obok patrol policyjny. Sanacyjny 
„radny" zaczął uciekać, jednakże stróż 
bezpieczeństwa dogonił go i przytrzy­
mał. Po odprowadzeniu do komisarja- 
tu Dorynek przyznał się do kradzieży.

Dorynek. jako radny miejski, należał 
do „sanacyjnego" klubu radzieckiego. 
Był on też czynnym działaczem w „sa­
nacyjnych" „związkach zawodowych".

Samolot niemiecki „D, 2017“ prowa- j che. Pasażerowie wraz z pilotem zna- 
dzony przez pilota Cuno, runął wskutek leźli śmierć w  burzliwych falach kanału.
defektu w  motorze do kanału La Man-

KELLER STARE KAPELUSZE
męskie przerabia na zupełnie nowe. Ceruje sztucznie 
rozdartą garderobę. Stare k raw aty  przerabia na nowe 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118, Nowy Świat 37 

796 Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49, stale informuje

S p is  p o b o r o w y c  i
W e w torek, 8 b. m., w kolejnym dniu 

spisu mężczyzn, ur, w  r. 1912, zamiesz­
kałych w obrębie W arszaw y lub p rze­
bywających w tym czasie w stolicy, a 
niemających stałego faktycznego miejsca 
zam ieszkiwania w kraju, winni stawić 
się w wydziale wojskowym m agistratu 
(Florjańska Nr. 10) w godz. od 8 m. 30 
do godz. 13, podlegającv rejestracji, za­
m ieszkali na terenie XII kom isarjatu 
P. P., nazw iska których rozpoczynają 
się od lite r A do Ł włącznie.

¥  r & S S ' V '  I  kl. 26 L o terji P ań stw .M h Już Sprzed ajem y .

' Ciągnienie: 17, 18, 19, 21, 22 listopada r. b.

WARSZAWA, CENTRALA: NOWY ŚWIftT 19
ODDZIAŁY: Marszałkowska 129, Nowy-Świat 53. 

Wileńska 11. Chłodna 20.

i C e n t r a l n e j  K o m is j i  Z w ,  Z a w .
Pod przewodnictwem  P.P.S., odbyła 

się dn. 29 października r. b. w Toma­
szowie Maz. ogólna konferencja wszyst­
kich zorganizowanych robotników  i de­
legatów  fabrycznych, z udziałem człon­
ków Partji i TUR-a.

Tłumny udział w konferencji św iad­
czył, iż okres apatji w śród robotników  
m inął i, że sprawam i organizacyjnemi 
coraz żywiej się interesują robotnicy fa­
bryczni.

R eferat o sytuacji politycznej * gos­
podarczej, oraz o znaczeniu ostatnich

uchwal Centralnej Komisji Zw. Zawód, 
i Rady Naczelnej P.P.S. wygłosił tow. 
pos. Zaremba. Wywody tow. Zaremby 
spotkały się z żywem uznaniem i entu­
zjazmem wszystkich, w liczbie trzystu 
kilkudziesięciu zebranych robotników.

Po referacie wywiązała się in teresu­
jąca dyskusja, k tóra jeszcze raz po­
tw ierdziła, że ostatnie uchwały Partji 
są wiernem odbiciem poglądów, nurtu­
jących wśród robotników  w sprawie o- 
cer.y obecnej sytuacji politycznej i gos­
podarczej.

“  ' .  ‘ .  Mandżurskiej w Warszawie

Dziś nastąpi otwarcie ruchu na przedłu­
żeniu linji kolei elektrycznej Warszawa —  
Grodzisk w m. Grodzisku. Nowowybudowa- 
na lin ja przecina cały Grodzisk, łącząc o- 
becną stację kolei elektrycznej z dworcem  
P. K. P. Mimo przedłużenia linji, obniżona 
od 1 listopada taryfa na przejazd z War­
szawy do Grodziska pozostanie bez zmia.

Z powodu przybrania wielu rzeczek j kolie Brukseli daje wyobrażenie o rot* 
i strumieni cały szereg wsi w  Belgji zna- I miarach powodzi, 
lazł się pod wodę. Nasza ilustracja z o-

Niezwykła katastrofa lotnicza

Przed! paru dniami bawił w  Warsza­
wie, w  drodze * Moskwy do Genewy, 
p. Ting, delegat nowego państwa man­
dżurskiego. P. Ting zatrzymał się w

Warszawie trzy dni.
Na zdjęciu naszem widzimy p. Tinga 

w towarzystwie kilku przybyłych razem 
z nim urzędników mandżurskich.

TADEUSZ GŁADYCH.

Schiller i Jaracz w
„Kapitan z Kepenik" Karola Zuck- 

mayera. Reżyserja: Leon Schiller. De­
koracje: St. Śliwiński. Przekład: Jerzy 
Kossowski.

I. MILITARYZM I BIUROKRATYZM.
„Czarne G hetto" to  świat murzyński, 

krzywdzony przez kapitalizm  am ery­
kański. W  „Kapitanie z Kepenik" 
w prost przeciwnie: uwaga nasza zw ró­
cona jest głównie na tych, którzy katu ­
ją, którzy gnębią a są tak bardzo głupi 
i śmieszni. Ciemiężca, ordynarnie silny 
i pew ny siebie, rozłożony jest na czyn­
niki, rozebrany do naga. Twarz tego 
burżuazyjnego, kapitalistycznego kolo­
sa to: militaryzm i biurokratyzm, nai­
wny, m artw y schemat, w którego k ie­
racie ludzie przem ieniają się w anor­
malne istoty, godne politowania. Podo­
bny jest tfo ślepego człowieka, którego 
lekkie podstaw ienie nogi przew raca do 
góry śmiesznym, wstydliwie schowa­
nym brzuchem. Ciekawą jest rzeczą, jak 
tak i schemat działa na ludzi, jak ich u- 
rab ia  i mechanizuje. Biurokratyzm i 
militaryzm, te motory, powstałe w sku­
te k  dwóch potrzeb ludzkich: chęci u- 
dogodmienia życia i zabezpieczenia go, 
doszedłszy do potęgi potworów, nie w i­
dzą i druzgoczą człowieka, zamiast go 
ebronić. Zamiast pozostać środkami, sta-

„ Ateneum “
ły się głównemi celami, bożyszczami 
miljonów zaślepionych ludzi. Nie czło­
wiek używa ich lecz one człowieka, 
gwałcąc jego praw o do życia, wolę, ma 
rżenia, wolność. Strasznie odbija się to 
na społeczeństwie: ogłupione do osta te­
czności, dochodzi do przekonania, że 
mord jest jego wrodzoną zaletą. Dosz­
ło do tego, że niema w Niemczech do­
mu, gdzieby nie trzym ano w szafie ja­
kiegoś sprzętu wojenngo: od szabli do 
armaty. W szędzie m usztra: w domu, w 
biurze, w więzieniu. W szystko na ko­
mendę: raz! raz! Ci, którzy nie umieją 
maszerować, nie dostają pracy. Ci zaś,’ 
którzy ją mają a spodziewanych nie do 
staną awansów, cieszą się, marząc, że 
za oszczędzone na nich pieniądze kupi 
się — armatę... Parady, mundury, sza­
ble, komenda! Bez munduru człowiek 
jest „parszywcem". Żona H oprechta cie 
szy się, że jej m ąt emocjonuje się wo1- 
skiem: „Gdyby nie miał tych ćwiczeń, 
to nie wiem, coby było! On chce być 
wice feldfeblem — przez sen o tern mó­
wi". A sam Hoprecht mówi do Voigta: 
„Służyłeś w wojsku? Szkoda! To w iel­
kie szczęście!" A biurokratyzm! Nic nie 
może się stać poprostu, po ludzku. 
W szystko ma przepisaną procedurę. 
Twomzy się z tego błędne koło, w k tó ­
re  wpadają Voigtowie: bez paszportu

nie dostaną pracy, a dokumentów n k t  
im nie wyda, o ile nie będą gdzieś p ra ­
cowali. A jakże w spaniale awansują oi, 
którzy zabili paru Francuzów pod Se- 
danem! Zostają dyrektoram i. Kokardy, 
szlify, szabla — to szczyt marzeń każ­
dego urzędniczyny. Stara burmistrzowa, 
na w ’dok m ęża w mundurze zaczyna 
go na nowo kochać i proponuje randkę 
w ogrodzie. „Sprawiedliwe jest wszy­
stko, co zgadza się z ustaw ą" — pocie­
sza srę urzędnik, k tóry  nie dostał aw an­
su. Nie umie jasno tłumaczyć faktów, 
wydaje mu się, że rządzi niemi fatum 
Co drugi skryba to — Wilhelm albo 
Fryderyk. Imiona cesarzy! Ci ślepi lu­
dzie, imionami największych krwiopij­
ców chrzczący swe dzieci, złudzeniami 
żyją i konają z niezrealizowanem m a­
rzeniem o górach, których „rozgniewa­
na pchła nie przeskoczy", i o słońca, a- 
by było blisko, blisko... Najmagiczniei- 
sze słowa to: awans i nominacja. M ane­
wry, ćwiczenia, a jeszcze cesarskie, bu­
dzą dreszcz rozkoszy w mieszczuchu, 
który przygotowuje się do nich w ciągu 
całych tygodni. Burmistrzowa chwyta 
się za głowę, gdy mąż oświadcza jej, 
że nie pójdzie na rewję. Szaleństwo! 1 
upycha mu spasiony brzuch w zawąs- 
kich spodniach. Na falach tej powodzi 
bzdunstw, zakłam ania, głupoty i bez­
myślności, uposi się Voigt, przemocą o- 
derw any od życia, przeciwstawiający 
się mu swoią naiw ną anarchicznośoią. 
On nie mógł, stratow any kopytami po­
tworów, pomyśleć, że może przecież ist­

nieć inne życie także „zorganizowane1 , 
ale — sprawiedliwie...

II. ANARCHIZM VOIGTA.
Dla dokładnego zrozumienia sztuki 

trzeba pamiętać, że rzecz dzieje się 
przy końcu ubiegłego wieku, w epoce 
kiedy militaryzm niemiecki osiągnął 
punkt kulminacyjny, i kiedy ruch socja­
listyczny nie był jeszcze tak  skrystali­
zowany i tak  silny, jak obecnie. Dziś 
Voigt może nie mówiłby tego, co mówi. 
Może, okaleczony przez ustrój burżua- 
zyjny, nie pragnąłby tylko „pow ietrza 
i oddechu". W pakow any do więzien a 
na piętnaście lat, za błahostkę, u której 
podstaw  były dziecinne motywy, ale 
rozgoryczyłby się do tego stopnia na 
świat wogóle. Przystąpiłby do zorgam 
zowanej walki o sprawiedliwy ustrój 
Zniechęcony do kom isarjatów, cyrkułów 
i urzędów, ucieka od ludzi, nad niczem 
nie chce się już zastanaw iać. Jako  typ 
jest dziwadłem, anomalją, zrodzoną w 
ustroju m ilitarystyczno - b iurokratycz­
nym. Nie ma cech społecznych: ani żo- 
r ■ ani dzieci. Kiedyż mógł założyć ro ­
dzinę? Kilkadziesiąt lat przesiedział w 
więzieniu, oderw any od wszystkiego, co 
ludzkie, jak „wisielec" zawieszony w 
powietrzu. Psychologicznie łatw o go 
zrozumieć i usorawiedliwić. Społeczn-e 
— szkodliwy, Tem straszliwszy iest ja­
ko curiosum, jako ostrzeżenie. To chv- 
ba chciał pokazać Zuckmayer: jak m ar­
nują się, degenerują społecznie i giną 
ludzie w nie odpowiednich dla życia 
warunkach, k tóre tw orzy ustrój kapi­
talistyczny.

IH. SZTUKA.
„Kapitan" m a żywą, naprawdę dra-.

m atyczną akcję, wyraziste obrazy, pełne 
polotu i realizmu. Szczególnie prawdzi- 
v/e sa sceny zbiorowe, dobrze rozpla­
nowane, o ciekawym przebiegu. Ory­
ginalne postaci drugorzędne, jeżące się 
od karykat'.ralnych, specjalnie na po­
kaz wystawionych cech. Pośród masy 
lyyów, ośmiesz-.jących społeczeństw o 
niemieckie, przesuw a się Voigt, jedyny 
żywy człowiek, niby właściwy głębszy 
sens zdarzeń. Te dwa światy: ośmieszo­
ny, doprowadzony do absurdu - mie­
szczański, i świat Voigta, tęskniący do
1 szej rzeczywistości, raz  po raz ście­
rają się ze sobą, krzesząc w widzu iskrę 
gorzkiej refleksji. Sztuka jest reporta­
żem scenicznym. Akcja nie przebiega 
klasycznie, potęgując s , aż do pointal- 
nego, wyzwalającego rozwiązania. Na- 
oięcie to  podnosi się, to opada, w św ie­
tnych obrazach o żywym podkładzie 
humorystycznym. Ma się wrażenie, że 
to  szereg nowel, zawsze dobrze skon­
struowanych. „K apitan z Kopenick 
byłby dobrą powieścią: jako dramat 
szwankuje w wielu miejscach: niektóre 
sceny zwalniają tem po akcji, prawie te  
zatrzymują ją. Wydaje się, że po koó- 
cowei scenie mogą nastąpić jeszcze in­
ne. W tym reportażowym  rodzaju jest 
to  usprawiedliw ione: oglądamy wyrwa­
ny kaw ał życia. Jednakże ostatnia sce­
na nie daje najgłębszego zadowolenia i 
ulgi, nie o tw iera przed wyobraźnią wy­
raźnych perspektyw .

(Dok. nastąpi).
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Charakterystyczna sprawa
Echa „san acyjn ej kampanii przedwyborczej w ro-u 1930

W pamiętnym miesiącu wrześniu 1930 
roku, gdy nocą aresztow ano posłów, 
„sanacja '1 święciła „tryumfy", niszcząc 
i depraw ując ludzi nędznych, bez hono­
ru, bez wstydu, którzy sprzedawali się 
iza mniejsze lub w iększe w ynagrodzeni.

W tym to pamiętnym roku na te re ­
nie pow iatu Opatowskiego niejaki Mie­
czysław Kryłko, były funkcjonariusz 
Związku Rolnego, pod wpływem czyn­
ników  „sanacyjnych", zapragnął być 
posłem  na Sejm, w ystaw ił więc, pod 
patronatem  starosty  Iłżeckiego i Opa­
towskiego, listę, a że potrzebne mu by­
ły pieniądze i sądził, de aresztowanie 
tow. Kwapińskiego i wywiezienie go dc 
więzienia w Mysłowicach ma oznaczać 
•wstęp do rozw iązania przez władze 
Związku Robotników Rolnych, bezpra­
wnie sprzedał plac związkowy, oraz za­
garnął inwentarz 5 cały majątek Od­
działu Związku.

Działo się to wszystko w biały dzień, 
na oczach tajnej i mundurowej policji. 
Pieniądze, osiągnięte ze sprzedaży pla­
cu, Kryiko zużył na  swoje potrzeby. 
Zarząd Główny Związku m ając do czy­
nienia z kradzieżą własności Związku, 
sk ierow ał spraw ę na  drogę sądową. 
Mógł Związek inw entarz ruchomy ©trzy 
m ać w  drodze bezpośredniej, albowiem 
robotnicy rolni, dowiedziawszy się o 
postępowaniu Kryfki, chcieli przemocą 
zabrać to, co do Związku należy. Za­
rząd Główny nie pozwolił tego robić, 
wychodząc z założenia, że na drodze 
sądowej, zgodnie z przepisam i statutu, 
otrzyma swój m ajątek z powrotem, a 
ponadto Kryfko za  sprzeniewierzenie 
m ajątku związkowego zostanie przez 
Sąd Państw ow y należycie ukarany.

Sprawa znalazła się u p rokuratora  i 
po kilku miesiącach przywędrowała do 
W arszawy, grfzie prokurator podał do 
wiadomości Związkowi, że skargę prze 
ciwko Kryfce umorzył. Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Robotników Rol­
nych Rzeczypospolite] Polskiej wniósł 
sprzeciw  do Sądu Apelacyjnego, p ro ­
sząc jednocześnie o przyznanie Związ­
kowi praw a posiłkowego oskarżycieli*. 
Sąd Apelacyjny przychylił się do wnio­
sku Zarządu Głównego. W ślad za tą 
decyzją Związek, jako posiłkowy oskar 
życie!, przez swego zastępcę praw ne­
go, zażądał od sędziego śledczego prze­
prow adzenia dodatkowych dochodzeń, 
wskazując now e okoliczności w  sp ra­
wie.

Okazało się, że plecy starostów  i taj- 
niaków  były za małe, żeby zasłonić ło­
buza i m alw ersanta przed karzącą ręką 
sprawiedliwości. Oto w  dniu 7 czerwca 
r. b. odbył się proces przeciwko Kryf­
ce przed Sądem Okręgowym w Ostro­
wcu. Nie pomogły tłumaczenia się Kryf­
ki, że skradzione pieniądze za sprze­
dany plac przekazał związkowi „sana- 
cyjnemu“, że inwentarz Związku Zawo­
dowego Robotników Rolnych Rz. P. 
przekazał także temu Związkowi. Sąd, 
nie wchodząc w to, co Kryfko ze skra-

DO
WSZYSTKICH ABONENTÓW APARATÓW

TELEFONICZNYCH W WARSZAWIE.
Zarząd Główny Związku Inwalidów W o­

jennych Rzeczypospolitej Polskiej zawiada­
mia niniejszem wszystkich P. T. Abonen­
tów Aparatów Telefonicznych w Warsza­
wie, że z dniem 5-go listopada 1932 r. D-iał 
Dezynfekcji Aparatów Telefonicznych orzy 
Związku Inwalidów Wojennych R. P., pro­
wadzony przez p. Michała Bacewicza, zo­
stał zlikwidowany, zaś funkcje dezynfeko­
wania tych aparatów telefonicznych, które 
korzystały z usług Działu Dezynfekcji Apa­
ratów Telefonicznych przy Związku Inwa. 
lidów Wojennych R. P. w Warszawie prze­
jął — w porozumieniu ze Związkiem Inwa­
lidów Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej 
Zarząd Polskiego Czerwonego Krzyża Od­
dział Warszawski ul Mazowiecka L. 9. 
Wszelkie zatem życzenia P. T. Abonentów 
należy kierować bezpośrednio według po­
wyższego adresu.

Jednocześnie Zarząd Główny Związku 
Inwalidówy Wojennych R. P- unieważnia 
niniejszem wszystkie legitymacje, wydane 
przez Dział Dezynfekcji Aparatów Telefo. 
niczpych przy Związku Inwalidów Wojen­
nych R- P* Poszczególnym pracownikom i 
prosi wszystkich zainteresowanych o złoże­
nie tych legitymacji w Związku Inwalidów 
R. P. przy ul. Królewskiej Nr. 43 wraz z
zainkasowaną gotówka: i kwitarjuszami.

Pracownicy Działu Dezynfekcji, niestosu­
jący się do powyższego wezwania ścigani 
będą sądownie.

Zarząd Główny Związku Inwalidów 
wojennych R. P,

dizionemi pieniędzmi zrobił, zasądził go 
na 3 miesiące więzienia, oraz zasądził 
na rzecz naszego Związku 7.066 zł., ja­
ko zwrot nieprawnie przywłaszczonych 
kwot.

W yrok Sądu był bardzo łagodny, a!*j 
to nas mniej obchodzi; ważnem jest, że 
Sąd wydając wyrok, skazujący Kryfkę 
oraz przyznając powództwo cywilne na 
sumę 7.066 zł. na rzecz naszego Związ­
ku, wydał temsamem wyrok na preze­
sa honorowego „Związku Gospodarcze­
go", starostę Opatowskiego, Kauckiego

i wszystkich tych, którzy pomagali Kry­
fce.

W dniu 2-go listopada r. b. Sąd Ape­
lacyjny zmienił decyzję Sądu Okręgo­
wego, uwalniając Kryfkę od zasądzają­
cego wyroku, oraz nie przyznał Związ­
kowi kwoty 7.066 zł.

Mimowoli nasuw a się myśl, co się ma 
stać z praw ną ochroną legalnie istnie­
jących organizacji przed nadużyciami, 
ponełnianemi przez ludzi złej woli?

Związek Zaw. Rob. Rolnych zapowie­
dział kasację do Sądu Najwyższego.

If YT /V rtA w Warszawskim Lom-
ł bardzie Mieiąkiro,

matorska 14 i Złota 30. Dnia 17 listopada 
i32 r. o godzinie 4-ei po południu w W ar- 
awskim Lombardzie Miejskim rozpocznie 
ę licytacja zastawów z terminem płatno-
i pożyczek do 30 czerwca 1932 r., kló- 
ch numery zostały rozplakatowane wew- 
itrz i nazewnątTZ lokali biurowych Lom- 
irdu. Przedm ioty zastawione w Centrali 
jmbardu będą sprzedawane w sali licyta- 
-jnei w gmachu Magistratu, a następnie w 
k tlu  Oddziału I-go Lombardu przy uljcv 
olei Nr. 30 odbywać się będzie sprzedaż 
■zedmiotów. zastawionych w tym oddziale.

78-letnia staruszka przed sądem
Ż ą d a m  K ary  ś m ie r c i U

*»

Niecodzienny wypadek był przedm io­
tem rozpraw y Sądu Okręgowego w Byd­
goszczy.

W piątek  zasiadła r.a ławie oskarżo­
nych 78-letnia staruszka Niemka, Augu­
styna Wojciechowska, pochodząca z N a­
kla. Starowinę, ledwo trzym ającą się 
na  nogach przyprow adziła siostra m iło­
sierdzia pod której opieką znajduje się 
obecnie staruszka.

S taruszka oskarżona była o to, iż u- 
myśLnie wznieciła pożar budynku w Na­
kle. Zgromadziwszy przeróżne sprzęty 
przy piecu oblała je naftą i podpaliła, 
jednak bez zam iaru podpalenia budyn­
ku. Następnie, w zamiarze samobój­

czym, rzuciła się do Noteci, zdołano ją 
jednak uratować. Pożar został n ieba­
wem przez straż ogniową ugaszony i 
większych szkód nie wyrządził.

Z przewodu sądowego wynikało, że 
staruszka jest typem  psychopatologicz- 
nym; z powodu uwiądu starczego jest 
niezupełnie normalną.

Na spraw ie oświadczyła: „Jest mi o* 
bojętne, jaką karę wymierzy mi sąd; żą­
dam nawet kary śmierci"!

Sąd po krótkiej naradzie wydał wy­
rok uwalniający od winy i kary 78-let- 
nią kobietę wobec tego, iż zdradza ona 
objawy nienormalności umysłu.

Znowu stwierdzono nadużycia w kancelarii rejenta
w  Ł o d z i
Rejent popełnił samobójstwo

W związku ze śledztwem, prowadzo- 
nem przeciw ko rejentow i Trojanowskie, 
mu w Łodzi, oskarżonemu o przyw łasz­
czenie sum, należnych Skarbow i Pań­
stwa, przybył do Łodzi sędzia Sądu A- 
pelacyjnego, który przeprow adził rów ­
nież lustrację kancelarji innego rejenta, 
Władysława Jeżewskiego.

Stwierdziwszy niedokładności na

szkodę Skarbu, sędzia połączył się te le ­
fonicznie z prokuratorem  Sądu Okręgo­
wego, prosząc go o przybycie. W czasie 
rozmowy telefonicznej, rejent Jeżewski 
przeszedł do sątledniego pokoju, gdzie, 
w ystrzałem  z rewolweru, pozbawił się 
życia.

Wezwany lekarz skonstatował już 
zgon, Kancelarję rejenta opieczętowano.

C o  grają w  T ea tra ch ?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sensacyjna sztuka p. t. „Kapitan z Koepe- 
nik" z Jaraczem w roli tytułowej. Reżyse­
ria Schillera.

Z OPERY. Dziś grana będzie poraź trzeci 
melodyjna, pełna humoru otperetka „Bat w 
Operze",

TEATR NARODOWY. Dziś dramat Al. 
Tołstoja „Car Iwan Groźny".

TEATR NOWY. Dziś komedia Devala
„Mademoiselle" w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI bawi widowiskiem grotę- 
skowem „Hulln ben Bulla".

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
po cenach zniżonych „Jim i JM •

Dziś odbędzie się setne przedstawienie lej 
sztuki.

TEATR ARTYSTÓW
KAROW A 18

DZIŚ I CODZIENNIE

„Kraków acy i Górale’
ze śpiewam i i tańcami 785 

Ceny biletów  od 50 gr. do 5 zł.

D ziś w  R ad io
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50 —

11.55 Komunikat dla komunikacji lotniczej.
11.55 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 
Program na dzień bieżący. 12.10 — 13.23 
Muzyka z płyt. 13.20 — 13.25 Komunikat 
PIM. 15.40 — 15.50 Komunikat gospodarczy. 
15.50 — 15.55 Chwilka lotnicza. 15.55 —
16.00 Komunikat Państw. Urz. Wych. Fiz.
16.00 — 16.15 „Wśród książek". 16.15 — 
16.30 Odczyt dla nauczycieli. 16.30 — 1640 
Muzyka z płyt. 16.40 — 17.00 „Jak powstaje 
papieros?1* 17.00 — 17.50 Koncert symfoni­
czny. 17.50 —- 18.05 a) Przemówienie w 
języku angielskim dyr. Międzynarodowego 
Biura Pracy w Genewe p, H. B. Butlera, b) 
Odczyt dyr. H. B. Butlera p. t. „Bezrobocie 
a plan wielkich robót publicznych" (Tłuma­
czenie polskie). 18.05 — 18.10 Program na 
dzień następny. 18.10 — 18.50 Muzyka lek­
ka. 18.50 — 19.05 Rozmaitości. 19.05 — 
19.10 Kom. Tow. Zachęty do Hodowli Koni, 
19.20 — 19.30 Wiadomości rolnicze. 19.30— 
19,45 Felieton muzyczny. 19.45 — 2000 
Dziennik Radjowy. 20.00 — 21.15 Koncert 
popularny- 21.15 — 21.20 Wiadomości spor- 
t we. 21.20 — 21.25 Dziennik Radjowy, 
21.25 — 22.00 utw ory fortepianowe. 22.00— 
22.15 Kwadrans literacki. 22.15 — 22.55 Mu­
zyka taneczna. 22.55 23.00 Komunikaty.
23.00 — 23.30 Muzyka taneczna z Ziemiań­
skiej.

TEATR ARTYSTÓW. Codziennie „Kra­
kowiacy i Górale”.

„BANDA". TEATR MAŁY, Codziennie 
„Jarmark śmiechu" z Ordonówną, Pogo­
rzelską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy".

TEATR „MORSKIE OKO“. Dziś i co. 
dziennie rewja p, t, „Yo.Yo", Udział bio. 
rą Mankiewiczówna, Kalinówna, Krukow­
ski na czele zespołu.

TEATR KAMERALNY (Senatorska 29) 
gra codziennie sztukę „Człowiek z teką" 
nych wszystkie krzesła, licząc od 4 rzędu, 
bezpłatnie.

TEATR REWJI „LOTOS" (Zygmuntow- 
ska 10): Rewja p. t, „Wódka krzepi — Lo­
tos lepiej".

TEATR „8.30" ful. Mokotowska 73) daje 
operetkę Stolza „Pcppina".

TEATR REWJI „MIGNON". Rewja „Po- 
malutku aż do skutku".

TEATR IM, ŻEROMSKIEGO. Na Żolibo­
rzu w sali Warsz. Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Przedszkole" gra w poniedziałki, wtor­
ki i środy „Przyelań zbłąkanych" Haliny 
Dąbrowolskiej. Początek o godz, 8.

JESZCZE JEDEN WYSTĘP DELI LIPIŃ­
SKIEJ W KONSERWATORJUM. Wobec
ogromnego zainteresowania występami zna­
komitej pieśniarki charakterystycznej Deli 
Lipińskiej, dyrekcja ®*H Konuserwatorium 
urządza ieszcze jeden wieczór dziś.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o g. 3.30 
i 8 wiecz. wielki program otwarcia z udzia­
łem artystów z trzech kontynentów: z Eu­
ropy, Ameryki i Azji.

Fenomenalny żongler
PAOLO BEDINI 

na czele świetnego programu dziś 
na arenie

Cyrku Staniewskich
Co dzień 2 przedstawienia 4.30 pp. 8.15 w, 

o jednakowym programie 
Na przedstawienie o 4.30 po poł.

Ceny ZNIŻONE od 1 *Ł do 3 zł. i 
DZIECI BEZPŁATNIE 

Wieczorem o 8,13 ceny NISKI E

lWCZORAJSZEJ GIEŁDR
Dolar St. Zjedn. 8.8975; frank francuski 

34.95; funt szterling 29; marka niemiecka 
211.20; szyling austrfacki 107.50; korona 

j duńska 150; norweska 146; czerwonce drob. 
j ne 2.15, grubsze 2.25; frank szwajcarski 
| 171.30.
j Rubel złoty, dziesiątki 4.605, piątki 4.5925 

Rubel srebrny 1-43; 100 kopiejek bilonu
' srrbrnego 0.61. Dolar złoty 8.94.

B a n d a
„Jarm ark  Śmiechu**

Pisząc recenzję właściwie zacząć ją nale­
ży od końca czyli od zaśpiewania „hymnu 
bandytów"
„Ta Banda, ta Banda, ta Banda dobrze gra"

A że gra dobrze, to fakt. Poprostu same 
ręce układają się do oklasków, boć każdy 
drobiazg, każdy szczegół programu wyko­
nano z takim artyzmem, dano takie maxi­
mum aktorskiego talentu, że biedny widz 
sam nie wie, czy więcej oklaskiwać Pogo­
rzelską, czy Ordonką, Dymszą ozy Olszą, Ko- 
rjanównę czy Żelichowską, Kondrata czy taż 
Jarossego, Toma czy Lawińskiego. Małe 
towarzystwo, ale dobrane niebywale. Każdy 
w swoim rodzaju jest doskonały; każdy pe­
łen temperamentu i zapału, aż miło popa­
trzeć i miło posłuchać. A sam program — 
pierwsza klasa.

Nie tylko przewyższa stokrotnie program 
poprzedni, którego niedociągnięcia złożyć 
należy na karb pośpiechu przy inaugurowa­
niu teatru, ale kasuje nawet wiele progra­
mów ubiegłego roku. Takie numery jak 
„Lekcja Słowackiego", rzadko trafiają się w 
najlepiej opracowywanych programach.

„Jarmarkowa" część wprowadza olbrzy­
mią dozę zarówno humoru i satyry na pol­
ską rzeczywistość, jak i niezwykłego oży­
wienia. Zasługuje na szczere uznanie, jako 
urozmaicenie programu, tembardziej, że u- 
trzymano ją w tempie iście brawurowym. 
Wyróżniają się w niej: genjalny sprzedaw­
ca uliczny książek — Tom, cudowny impre­
sario Dymsza, bajeczna jak zwykle w dolach 
charakterystycznych — Pogorzelska; ka­
pitalna Buczyńska, przemiła fiłuternością 
Górska i subtelna Korjanówna, Świetny i 
mądry monolog, pełen finezji, zdradzający 
prawdziwie mistrzowskie pooiągnięcia pióra, 
ma pan Kondrat, referujący jedną z tyaiąea 
osobliwości Polski, odbitych w krzywem 
zwierciadle —- nowy kodeks karny. •

Co *ję tyczy części typowo „bandyckiej" 
różniącej aię jaskrawo od rewji innych tea­
trów, mamy przedewszystkiem słowa uzna­
nia dla Ordonki i Pogorzelskiej. Te gwia* 
gdy, od tylu lat świecące równym blaskiem 
na tym samym firmamencie, jako reprezen­
tantki dwóch rodzajów piosenek dały spo­
sobność owym wielbicielom do istniego szału 
zachwytu.

Uroczy „vamp" bandycki Żelichowska ©- 
trzymała wreszcie piosenkę idealną, zarów­
no dla jej typu jak i skali głosowej. J e ­
szcze nigdy w najbardziej zredukowanym do 
minimum stroju, uwydatniającym klasyczną 
budowę tej artystki, nie doprowadziła ona 
widzów do takiego zachwytu, jak obecnie, 
w roM przyczajonej tygrysicy. Jako repre­
zentantka szalejących na punkcie „Yo-Yo" 
sportowców, zyskała szczere oklaski.

Lawiński i Tom, jak sjwykle są fenomenal­
ni i — pouczający, wykładając tak aktual­
ną w dzisiejszych czasach sztukę egzekwo­
wania pieniądzy, a Jarosy ćwiczy się w wy­
mawianiu trudnych polskich wyrazów.

Rewja cieszyć się będzie długotrwałem 
powodzeniem. A K-

Awanturniczy zięć
2 osoby ranne

29-le tn i F ran c iszek  S okołow ski, m u­
rarz  w róciw szy do  domu podchm ielony, 
na zw róconą p rzez  żonę, Eugenję u w a ­
gę, aby  po łożył się spać, zaczą ł łamać 
sp rzę ty , a w reszc ie  u siłow ał pobić ż o ­
nę, G dy ojciec 49-letn i A ntoni R adzi­
kow ski, m urarz , s ta n ą ł w  obronie có r­
ki, w ów czas zięć rzu c ił się n a  n iego  i 
pobił ru rk ą  żelazną. Teść, n ie  chcąc p o ­
zostać  dłużnym , o d eb ra ł zięciow i ż e la ­
zo i odw zajem nił się. Zajście z likw ido ­
w ała  policja , sporządzając  p ro toku ł. 
P ob itych  opatrzy ł le k arz  P ogotow ia, 
stw ie rdza jąc  u te śc ia  i zięcia 20 kilka 
ran  tłuczonych  głowy.

Awantura na zabawie
W  lokalu przy  ul. R ym arskiej 2— 4, 

odbyw ała się zabaw a taneczna. W  p e ­
w nej chw ili pom iędzy uczestn ikam i w y ­
n ik ło  zajście, w  czasie k tó rego  zosta ł 
pobity  30-letn i Zygm unt Żmuda, k o n d u ­
k to r  tram w ajow y. K res aw an tu rze  p o ­
łożyła policja . P rzyby ły  na m iejsce le ­
k arz  P ogotow ia s tw ierdz ił u Ż. 2 r a ­
ny tłuczone głow y. P o  opatru n k u  k o le ­
dzy przew ieźli ofiarę  zajścia do  szp i­
ta la  Dz. Jezus.

Dwie ofiary bóiki
Na rogu ul. W roniej i Ł uckiej w yni­

k ła  bójka, w  czasie k tó re j poszw anko- 
w ani zosta li: 20-letni M arjan  Rożnia- 
tow ski, robo tn ik  (kolonja G órce  8) i 18- 
le tn i Ireneusz  W ojciechow ski, goniec. 
P ierw szy  o trzym ał ranę tłuczoną głowy, 
drugi zaś —  3 ta k ie ż  rany . P o licjan t za j­
ście zlikw idow ał, p rzep ro w ad zając  r a n ­
nych do 8 kom is,, gdzie zostali o p a trz e ­
ni p rzez  le k a rz a  Pogotow ia.

STAN POGODY
POCHMURNO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym; Przeważnie pochmurno i mgli­
sto z możliwością opadów (możliwy śnieg, 
zwłaszcza w górach). Nocą przymrozki, 
dniem temp, około +5°, Słebe wiatry 
wschodnie i południowo-wschodni*.

Co w yśw ie tla j kina?
ADRIA PALACE: „Pożądana". 
APOLLO: „Pieśń nocy".
ATLANTIC: „Szatan zazdrości”. 
BAJKA: „Walka o honor”. 
COLOSSEUM: „Boczna ulica".

COLOSSEUM p.
Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 

Film najnowszej produkcji ameryk.

BOCZNA ULICA
Dramat miłosny kobiety napiętnowanej 

przez społeczeństwo.
W roi. gł. IRENA DUNNE i JOHN B 0 1 E S .

Nadprogam dodatki dźwiękowe.
Mala Sala: ■ ■  C K. FELDMARSZAŁEK
Ceny 49 gr.i99gr. z VIastą B u r i a n e m  U

COLOSSEUM (mała sala): „C. K. Feld­
marszałek".

CASINO: ^Odtrącona".
CAPITOL: „Hoted studentów" i „Dama

w smokingu".
CRISTAL: „Marynarz wbrew woli". 
CZARY: „Szanghaj - Express".
EUROPA: „Blond-Wenus".
FORUM: „Ben Hur*\
FILHARMONJA: „Blond-Wenu*11. 
HELJOS: „Przedziwna sprawa Klary

Deane".
HOLLYWOOD: „Pod wrogim sztanda­

rem" i rewja „Wstąp na chwilę". 
KOMETA: „Quick" i rewja.
LOS: „Max królem cyrkowców".
LUX: „Jego niewolnica".
MAJESTIC: „Drewniane krzyże".

DZIŚ PRENJERA
w kinie 

« m a iestic»  paCz . « i 10 
Nowy Świat 43

Bilety ulg. nieważne.
Szczytowe arcydzieło kinematografii 

europ. wytw. Pathe-Natan.

OLBRZYMIA W IZJA  WOJNY Ś W I A T O W E J
osnuta na tle światowej powieści wojennej
R o l a n d a  DORGELES’A „ I E S  C R 0IX  DE B 0 I S ”
W roi. głów.: PIERRE BLANCHAR 
CHARLES VANEL. GABRIEL GABRIO

MARS: „Sterowiec L. A. 3".
MASKA: „Tajemnica sekretarki". 
METROPOLIS: „Puszcza".
MEWA: „Grzesznica bez winy" i ^Kaj­

dany przeszłości".
MIEJSKI: ,.Glorja" z Brygidą Heim.

DŹWIĘKOWY M  I F  I S  H. I KINOTEATR H I Ł J C F U I
Początek o godz. 6,30 w.

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

G L O R J A
z udziałem ulubienicy publiczności

B R Y G I D Y  H E L M
Następny podwójny program:

„Flip I Flap w L egji" , „Tom ek Savyer

MIRAŻ, „Legjon walecznych". 
OAZA: „Ułani, ułani".
PAN: „Biała trucizna".

P A NC odziennie
w  k i n i e

St. Jaracz, M. Zarębińska, M. Maszyń- 
ski- Ir. Grywińska. T. Olsza. S. Broni- 

szówna i inni w filmie p. t.:

Biała Trucizna"
Muzyka: Z. Białostocki

Piosenki; M Fogg
II

PALACE: „Niebezpieczna próba"

s  PALACE S E T S  ft

Dziś p r e m ie r a  mowego an­
gielskiej wytwórni B1P

NIEBEZPIECZNA PRÓBA
W gł. rolach BETTY AMANN. JOAN 

BERRY, HARRY KENDALL. 
Reżyser: Alfred Hltchock.

Własn. ..Petef" ___________

POLONIA. „Narzeczona z lotcrji", 
ROXY: „Oskarżona" i rewja.
SOKÓŁ" „Ułani, ułani".
STYLOWY: . Mata-Hari". 
ŚWIATOWID: „Czlowiek-matpa". 
TON: „Demon miłości1.
TOMBOLA: „Cienie i blaski miłości", 
UCIECHA: „Frankenstein".

Lecznica Nowoczesna ♦
D -ra Med. K. KRAJEW SKIEGO

ul. N o w o g r o d z k a  N r .  42 794
W en eryczn e (ostre i chroniczne* niem oc  
pic., pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. E lek tro leczen ie . Zapobieganie 
Od 8-ej r. do 9-ej w. ft •  0  Wizyta 4 zł
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SZT A  FETA R  OB O TNICZA
Kluby robotnicze czy kluby fabryczne

Ludzie stojący zdała od życia spor­
tow ego praw dopodobnie zastanaw ia­
li się nad celem  tw orzenia klubów  
robotniczych i klubów fabrycznych.

Z daw ałoby się napozór, są to  je­
dne i te  same organizacje boć i tu taj 
i tam  mówi się o robotn ikach-spor- 
tow cach.

T ak  jednak nie jest. M iędzy tem i 
organizacjam i istnieje olbrzym ia ró ż­
nica.

Dla zorjentow ania ogółu należy 
poruszyć w łaśnie sposób prowadze­
nia prac w  tych organizacjach i w a­
runki w jakich się one znajdują, a
czyteln ik  sam  już osądzi, k tó ra  z o r­
ganizacji ma w łaściw ie praw o bytu, 
która z organizacji przyczynia się do 
rozwoju sportu w szerokich masach 
robotniczych.

Przyjrzyjm y się w ięc klubom  ro ­
botniczym .

POCZĄTKI ROBOTNICZEGO 
RUCHU SPORTOWEGO

Jeszcze  przed  w ojną europejską 
na te ren ie  b. K ongresów ki istn ia ły  
kluby, k tó re  nie nosiły  nazw y k lu ­
bów  robotniczych, ze względów p o ­
licyjnych, jednak grupow ały elem ent 
czysto robotn iczy  i mniej w ięcej d ą ­
żyły  do celu zbliżonego z celem  dzi­
siejszym. Dziwić się jednak nie m o­
żna, że k luby te  nie prow adziły  tak  
in tensyw nej p racy  jak  obecnie. Za­
bo rcy  zw racali bow iem  baczną uw a­
gę na  te  organizacje. D opiero po od­
zyskaniu  N iepodległości zorganizo­
wano w  różnych m iejscowościach 
Polski k luby  robotnicze oparte na 
pewnej ideologji, kluby, k tó re  szcze­
rze zajęły się w ychow aniem  tych 
mas, k tó re  w  dusznej atm osferze fa­
brycznej spędzają swoje życie.

P rzyznać należy, że organizatorzy 
klubów  robotniczych musieli mieć 
nadzw yczaj dużo odwagi, olbrzym i 
zapas silnej woli no i sporo energjij 
aby rozpoczętego dzieła nie p rz e r­
wać-

T rzeba było  zresz tą  przełam ać u- 
przedzen ia  i trudności we w łasnych 
szeregach. S tarsi robotnicy  bowiem  
uw ażali spo rt za zabaw ę dobrą dla 
paniczów  i próżniaków .
JAK ODBYWAŁA SIĘ ORGANIZA­
CJA TAKIEGO TOWARZYSTWA.

O tóż zbierało  się k ilku ludzi do­
brej woli oczyw iście bez grosza w 
k ieszeni i po k ilku luźnych pogaw ęd 
kach  zaczęli w okół siebie grupow ać 
m łodzież robotniczą. Zarów no orga­
nizatorzy, jak i przyszli członkow ie 
m ającego pow stać klubu, nie rozpo­
rządzali żadną kw otą, za k tó rą  mo- 
żnaby nabyć przynajm niej najniezbęd 
n iejszy inw entarz. Zwykle starano 
się przedew szystk iem  skom pletow ać 
drużynę p iłk i nożnej, drużynę, k tó ra  
przyczyniła się później wogóle do 
rozw oju takiego klubu. P iłka  nożna 
bow iem  daje pew ne docho'dy, a co 
najw ażniejsze nie wym aga w iększych 
w kładów  pieniężnych. O innych sek ­
cjach chwilowo nie można było m y­
śleć. D opiero po dłuższym  czasie 
przystąp iono  do zak ładan ia innych 
sekcyj, a w ięc przedew szystk iem  lek 
koatle tyczną  i gim nastyczną.

STOSUNEK SPOŁECZEŃSTWA 
DO ROB. KLUBÓW SPORTOWYCH

O lbrzym ia w iększość społeczeń­
stw a początkow o nie w ierzyła w 
rozwój robotniczego ruchu sp o rto ­
wego, odnosiła się do tego ruchu z 
ogrom ną rezerw ą, byli i tacy, k tó rzy  
zupełnie w yraźnie akcentow ali n ie­
chęć do podobnych poczynań, a n a ­
w e t w rozm ow ach z p rzedstaw icie la­
mi klubów  robotniczych daw ali do 
zrozum ienia, że kluby tak ie  w inny

być pod nadzorem  dyrekcji takiej 
czy innej fabryki, nosić nazw ę zbli­
żoną do nazw y zakładów  przem ysło­
wych, no i oczywiście zarząd  takiego 
klubu w inien się sk ładać p rzed e ­
w szystkiem  z ludzi w skazanych 
przez dyrekcję fabryki, a w ów czas 
tak i klub „robotniczy" będzie miał 
zapewnioną egzystencję.

Czy chodziło tym  ludziom o ro ­
zwój um ysłowy i fizyczny szerokich 
w arstw  robotniczych, czy też  tylko 
o reklamę pewnych wyrobów fa­
brycznych — łatw o się domyśleć.

Kluby robotnicze w olały  nie ko­
rzystać z dobrodziejstw firm i zdecy­
dow ały się prow adzić nadal swą roz­
poczętą  p racę  sam odzielnie w łasne- 
mi siłami.

PO KILKU LATACH
P oczątkow o i p rasa  z w ielką re ­

zerw ą odnosiła się do robotniczego 
ruchu sport. Zam iast otuchy spotyka 
no się z recenzjam i, k tó re  nie doda­
w ały  bynajm niej bodźca do dalszej 
pracy, ale ci, co rozpoczęli tę p ra ­

cę, pomimo p iętrzących  się tru d n o ­
ści z dnia na dzień .pomimo ogrom ­
nej rezerw y  w iększości spo łeczeń­
stw a do tego ruchu  zaw zięli się i po ­
stanow ili spraw ę doprow adzić do 
końca i pokazać w szystkim , że ma­
sowy robotniczy ruch sportowy w  
Polsce winien zająć w łaściw e sobie 
miejsce.

M inęło kilka lat ciężkiej i żm ud­
nej pracy.

W arunki w jakich się jeszcze k lu ­
by robotnicze znajdują nie pozw alają 
na przeprow adzenie w szechstron­
nych ćwiczeń, bowiem  na to  w szyst­
ko trzeb a  ogrom nego nakładu  p ie ­
niędzy. B rak w ykw alifikow anych in ­
struk to rów  rów nież daje się we zna­
ki, jednak p raca  w re. Instruk to rów  
zastępują sportow cy, k tó rzy  przez 
szereg la t swej p racy  nabrali tyle 
p rak tyk i, że poszczególne gałęzie 
sportu  mogą z całym  powodzeniem  
prow adzić  Nie daje to w szystko m o­
że tak ich  w yników  aby zdobyw ać 
rekordy , bo nie o to chodzi k ie ro w ­

nikom robotniczego ruchu sp o rto ­
wego, w ystarczy  zupełnie jeśli widzi 
się, że ruchem  tym zajmują się sze­
rokie w arstw y pracujące i ruch ten  
przynosi korzyści tym, k tó rzy  w ży­
ciu tak  mało zaznali radości. Z resztą 
liczne ku rsa  instruk to rsk ie  sp ra ­
w iają że dobrych in struk to rów  m a­
my coraz więcej.

DYREKCJA FABRYK WOBEC 
ROBOTNICZYCH KLUBÓW

P rzypatrzm y się te raz  tak  zw a­
nym „klubom  fabrycznym"-

Jeśli istnieje jakaś organizacja, któ 
ra  zajmuje się w ychow yw aniem  m ło­
dzieży robotniczej, a kom uś innem u 
dajmy na to ze strony  D yrekcji fa ­
bryki leży na sercu  dobro p racow ni­
ka —  w inien pom agać istniejącem u 
już zw iązkowi, a nie podkopywać je­
go fundamenty. Jeśli bowiem  p ra ­
codaw ca będzie w odpow iedni spo­
sób dbał o swych pracow ników , to 
pracow nik  w inny sposób będzie od­
nosił się do k ierow ników  fabryk. 
Przew ażnie jednak dy rek to rzy  fa-

Stosunki w piłkarstwie
ia  c łódzki „Strzelec*1 kupował punkty i co z

W łódzkim świecie sportowym sze ­
roko kom entowanym  jest fakt, i e  
„Kurjer łódzki“ p rzesta ł być o ficjal­
nym organem  Łódzk. Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej.

Powodem tego była odmowa ze 
strony redakcji „Kurj. Łódzk."  umie­
szczenia oficjalnego komunikatu Zwią 
zku  wymieniającego kary nałożone 
na Zarząd i członków Zarządu 
ST R ZE L E C K IE G O  K LU BU  SP O R ­

T O W E G O  W  LO D ZI  
Z A  KUPNO  P U N K T Ó W  P O T R Z E B ­

N YC H  S T R Z E L C O W I W  R  1931, 
A Ż E B Y  N IE  SPAŚĆ Z K L A S Y  A.

W  myśl tego kom unikatu Zarząd 
Łódz. Zw. Otkr. P iłk i Nożnej ukarał:

1) Zarząd Strzeleckiego Klubu 
Sportowego naganą za niedozór um o­
żliw iający dokonywanie niedozw olo­
nych transakcji kupna punktów.

2) Strzelecki Klub Sportowy grzy­
wną 250 zł.

3) W iceprezesa Strz. KI. Sporto­
wego p. T adeusza M atyska dyskwa-  
lifikacią do końca 1932 r.

4) Sekretarza Strz. KI. Sportow e­
go p. Kazim ierza Rozmysłowicza do-

iyw otn iem  pozbawieniem prawa pia­
stowania mandatów w piłkarstwie.

Dwaj ostatni zostali ukarani 
za podpisanie umowy kupna punktów  

od Kaliskiego Klubu Sportowego.
Nie tu jednak konie; skandalu. 

W ładze Strzeleckiego K lu lu  Spor­
towego uw ażały jednak za najw aż­
niejsze uczynić wszystko możliwe 
aby odnośny komunikat nie ukazał  

się w  dziennikach łózdkich.
I naw et oficjalny organ Związku 

„Kurjer łódzki"
nie chciał i nie umieścił komunikatu  
co przecież było jego obowiązkiem.

O statecznie Ł. Z, O. P. N. musiał 
zrezygnować z usług tak lojalnego 
organu oficjalnego, a kom unikat ro ­
zesłał do Klubów w formie odbitek 
maszynowych.

Na tern m iejscu nie od rzeczy b ę ­
dzie przypomnieć w jaki sposób w 
r. 1931 Strzelecki Klub Sportowv  
przeprow adził drużynę piłki nożnej 
z klasy  C do A a więc
P R Z E K R O C Z Y Ł  O D R A ZU  D W IE  

K L A S Y .

A  kia-

Dziesięciolecie łódzkiego Widzewa
Jeden z najstarszych i najlepszych 

klubów robotniczych w Polsce RTS. 
Widzew (Łódź) obchodzi w roku bieżą­
cym jubileusz 10-lecia istnienia. Spe­
cjalne uroczystości z okazji tego jubi­
leuszu odbędą się w Łodzi w maju lub 
czerwcu roku przyszłego. Widzew pro­
jektuje zorganizowanie wielkiego 3-dnio- 
wego zlotu zawodników klubów robot­
niczych z całej Polski, przyczem w pro­
gramie zawodów uwzględniano wszyst­
kie dziedziny sportowe.

Klub robotniczy wykazuje ostatnio

znaczny rozwój. Po niedawnem uzyska­
niu własnego boiska Widzew otrzymał 
obecnie sąsiadujące z boiskiem nowe 
tereny, które pozwolą klubowi na roz­
szerzenie jego działalności. Widzew 
przystąpił już do przeprowadzenia nie­
zbędnych robót niwelacyjnych, Na tere­
nach uzyskanych powstanie własne lo­
dowisko i strzelnica małokalibrowa dłu­
gości 50 m. Inwestycje te umożliwią klu­
bowi popularyzację sportów zimowych 
oraz strzelectwa wśród klubów robotni­
czych na terenie Łodzi.

tego wysilało
Sposób copraw da

N IE  T Y L E  S P O R T O W Y  ILE  
F IN A N S O W Y .

Przeprow adzono „fuzję" z 
sowym Stow. Sport. „Bieg"

przejm ując jego długi
i A klasę; „sfuzjonow any" klub n a z ­
wano „Strzelecki Klub Sportowy1'.

Jeżeli tego rodzaju  m etody w uzy­
skiwaniu wyników „sportow ych" bę­
dą w dalszym  ciągu w „Strzelcu" sto­
sowane, tolerowane i tuszowane, nie 
będziemy im zazdrościć, a le  dziwnie 
to jakoś nie harm onizuje ze szczytne 
mi hasłam i przez ideologów „Strzel­
ca" głoszcnemi i dziwnie też w yglą­
da oficjalne poparcie a naw et forso­
wanie tej organizacji przez w ładze.

Sensację na terenie Łodzi wywo­
ła ł również słynny ze swych memo­
riałów  p. Uszer Kon  główny akcjo­
nariusz  i prezes W idzewskiej M anu­
fak tury  który  s ta ł się nagle 
wielkim zwolennikiem i protektorem  

Strzelca.
Podobno W idzew ska M anufaktura 

winna skarbowi państw a z ty tu łu  s a ­
mych zaległych podatków

12 M IL  J O N Ó W  ZŁOTYCH.
Jak iem i pieniędzm i taki sp la jtow a­

ny  Kon może popierać S trzelca?
I jaki powód jest tego nagłego um i­

łowania idei strzeleckiej przez „P a ­
na na W idzewie". Czy wzrok tego 
nowego wielbiciela „S trzelca" k ieru­
je się w  stronę szarego m unduru strze 
leckiego? A  może raczej w stronę 
B anku G ospodarstw a K rajow ego lub 
Izby Skarbow ej?

bryk stara ją  się w yciągnąć z p ra ­
cow ników  m aksim um  tego co czło­
w iek dać może z siebie w  zam ian za 
to  rzuca się mu ochłapy. O czyw iście 
że tak i system  nie przyczynia się 
bynajm niej do rozwoju fizycznego 
p racow nika, chociażby m iał nie je­
den, a dziesięć stadjonów  sp o rto ­
wych do swojej dyspozycji.

Z tego w ynika, że p rzed  zbudow a­
niem stadjonu sportow ego, NALE­
ŻAŁOBY ZBADAĆ WARUNKI, W  
JAKICH PRACOWNIK ŻYJE.

CEL TWORZENIA KLUBÓW 
 FABRYCZNYCH.

Cel założenia klubów  fabrycznych 
jest zupełnie jasny: zniszczyć kluby 
robotnicze, wychować kadry łami­
strajków, no i w końcu przez w yczy­
ny „swoich wychowanków" zrobić 
odpowiednią reklamę własnym w y­
robom fabrycznym.

JAK „PRACUJĄ" KLUBY 
FABRYCZNE?

A by rek lam a była głośna kluby 
m uszą m ieć „asów " sportow ych. Ku­
puje się ich poprostu w innych klu­
bach. Niektórych zmusza się do 
wstępowania do klubów fabrycznych 
groźbą utraty pracy, innym znowu 
daje się posady wzamian za w stępo­
wanie do klubu, redukując w tym ce­
lu innych robotników.

A co się staje k iedy  „sportow iec" 
tak i w ychodzi z formy, albo k iedy  
znajdzie się inny w ybitniejszy „as" z 
jakiegoś klubu. P ro sta  zupełnie sp ra ­
wa. T rzym a się go pew ien okres cza­
su, a później pod pozorem złej kon- 
junktury gospodarczej usuwa się z 
posady-

Dla tak ich  zaw odników  sport w ięc 
jest w łaściw ie środkiem  utrzym ania. 
A le czy m ożna człow ieka, sp rzed a­
jącego swe um iejętności sportow e 
trak to w ać  jako am ato ra?  Jeg o  w o- 
stateczności m ożna w ytłum aczyć, bo 
to jest m łody człow iek k tó rem u  cho­
dzi o k aw ałek  chleba, ale z jakiej r a ­
cji tych, k tó rzy  spaczają m łode du ­
sze, tych  k tó rzy  w iedzą że źle czynią 
m am y to lerow ać. Czyż naczelne 
w ładze sportow e napraw dę w ierzą  
w czystość am ato rską tego sportu, 
czyż nie należałoby się bliżej p rzy ­
p a trzeć  tem u „w ychow aniu" sp o r­
towców , przez kluby fabryczne. Czy 
ciągła w ędrów ka sportow ców  ze 
swych klubów, w  k tó rych  przebyli 
szereg lat, do fabrycznych klubów  
nie daje nic do m yślenia zw iązkom ? 

MIEJSCE ROBOTNIKA JEST
W  KLUBIE ROBOTNICZYM.

J a k  dotychczas n ieste ty  nie w idać 
aby Związki Państw ow e zab rały  się 
w reszcie do p rzeprow adzen ia „sana­
cji" w tych  zabagnionych stosun­
kach. D la robotników  jednak  spraw a 
pow inna być jasna. M iejsce ro b o tn i­
ka jest jedynie w sam odzielnych k lu ­
bach robotniczych dbających o w y­
chow anie fizyczne robotn ików  a nie 
o reklam ę w yrobów  fabrycznych k o ­
sztem  zdrow ia pracow nika.

Emen.

Niemcy maią 15 m Ij. rowerzystów
a Polska—380.000

Zebrane ostatnio dane w sprawie licz­
by rowerzystów na kuli ziemskiej wy­
kazały, że najwięcej na świecie rowe-

Rekordy św iatow e... zwierząt
Często mówi się o „fenomenalnych" 

wyczynach rozmaitych zawodników, 
ale jakże nazwać wyniki osiągane przez 
zwierzęta. Rekordy zwierząt są rzeczy­
wiście „nadludzkie", bo gdyby zorgani­
zować olimpjadę zwierzęcą, wyniki by­
łyby mniej więcej następujące: 

bieg 100 mtr, — chart 5 sek.; 
bieg 1 kim. — koń 50 sek.; 
bieg godzinny — struś 80 klm.j

lot godzinny — orzeł 300 kim. przed 
jaskółką 220 kim.;

pływanie 100 mtr, — delfin 7 sek. 
przed wielorybem 17 sek.;

skok wdał — kangur 10 mtr. przed 
lwem 8 mtr.

W rzutach (orzechem kokosowym) 
celowałyby małpy; 

w zapasach słonie lub wielbłądy.

rzystów posiadają Niemcy, a mianowi­
cie 15 miljonów. Anglja posiada 8 mi­
lionów, Francja 6 miljonów 550 tysięcy, 
Japonja — 6 miljonów, Włochy 5 mi- 
lijonów, Anglja i Indje 3 milj. 500 tys.f 
Holandja — 3 milj., Belgja — 2 milj., 
Danja — 1 milj. 500 tys., Szwecja — 800 
tys., Kanada 750 tys., Austrja — 700 tys., 
Szwajcarja — 500 tys, Polska — 380 
tys., Czechosłowacja — 350 tys., Węgry 
— 300 tys., Hiszpanja — 200 tys., Esto- 
nja — 84 tys., Jugosławja 20 tys., Ru. 
munja — 20 tys. i Portugalja — 12 tys.

Wśród wielkich miast europejskich 
procentowo największą liczbę rowerzy­
stów posiada Monachjum, na dalszych 
miejscach znajdują się Kopenhaga i Am­
sterdam.

Obrazek z meczu piłkarskiego

I
Moment z meczu 

wem Węgrów 2:1.
Niemcy — Węgry w Budapeszcie zakończony zwycięst-

£  PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zl. 8.— . Za zmiar? adresu 50 fr.
CENT OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za  w yraz 20gr. 

Foszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. 8 .

Odbito w Drukami Spółki Nakładowo-Wydawniczej ^Robotnik", Warecka 7.


